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P R Z E D S T A W I Ć !  E L S T W A
U Y łA N O W iC ZE — ul. Szep ty ck ieg o  —  A. Laszult 
.IEN1AK TNIE -  B a le t  kole jowy.

BR \ S Ł A W  — K sięgarn ia  T - w a  „ L o t“ .
DĄ B R O W IC A  (Po les ie )  —  K sięgarnia  K, Maunowstcicgo.
DUKSZT i —  B ufe t  kolejowy.
j«  i» iOKIB —  ul. Z am k o w a ,  W . Wioriziaiierow.

—  Ksi “g a m ia  T - w a  „R uch"  
i J 0 ” 0 D 2 i E J  —  D w orzec  ko lejow y —  K. S m a r z y ń s la  
'W1ŁW1EC n  Sklep t y lo m c w y  S. Zwierzyński.
KŁECK — S> 'ep  „ Je d n o ść"  
ł-iDA ul. S u w alsk a  Tl?, Si i-iait- ik .

NlEbvVlEZ —  ul. R a tuszow a,  Księgarnia  Jażwinskit  g< 
N O W O G R O D E h  — K iosk  St. Michalskiego.
N. SW ięC lA M ^ —  Księgarń .a  T -w a  „ R u c h 1 
9S2A 1IA K A  — Ks'ęgarr.j? Spóidz. Nsj-scz.
PLNSK -  Księgarnia Poiska  —  St. Bet! larski. 
P O S T A W Y  — Księgarnio Pol. M a .  e rzy  Szkoln t;  
S T O Ł P C ł  — K sięgarnia  T - w a  „Ruch" .
S T , ś W ię C lA N Y  —  ul. R ynek 9, N. TaresjejsK i 
W iLEjK A . P O W . —  ul. M ick iew icza  24 F Jncv wsteg  
W A R S Z A W A  —  T  -w o K siąg. K ii. ..Ruch". 
W O f.K O W Y S K  — N s .ę g r -n ?  i -w a  ..R nca".

PR E N U M E R A T A  m iesięczna z odnies ieniem  do  dom u lul z 
p rz e sy łk i  p o c z to w ą  4  zl. z ag ran icę  7 zł. K on to  cze k o w e  P.K.O. 
Nr. 8P259, W sp rz ed a ż y  (detal, c ena  p o jed y n c ze g o  N i.  20 g r.
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O p ła tą  p o c g ta w e  d szczo n n  ry c z a łte m  CENY O G Ł O S Z E Ń :  w iersz  m il im etrowy je d n o szp a ł to w y  na  ste. 2-ai i 3e-j 40 g roszy  Z a  tek s tem  >5 %.tĄnsiy. Kom unikaty
R ed ak c ja  r ę k o p isó w  n iezam ó w io n y ch  nie z w raca ,  idm iu  s t ra c jc  o ra z ^ n a d e s ła n e  tmlimeti 50 gr.  Kronika r e k la m o w a  aulim etr  60 gr.  W  N-eh św ią tec zn y c h  o raz  z proweicj? o  25 proc. di
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Hamarginssie iednc] 
k o i f e r e n e j i

Wzajemne oddziaływanie i zazębia­
nie się czynników, wai unkujących układ 
stosunków  gospodarczych, jest tak sta­
łe i duze, a przyczynowy między nie­
mi związek tak skom plikowany, że 
nieraz i nieznaczny defekt w aparacie 
gospodarczym  powoduje poważne Kom 
plikacje, przerzucające się z jednej 
dziedziny wytwórczości na drugą.

Podnosząc w szeregu poprzednich 
artykułów pisanych w związku z nie­
urodzajem, że sytuacja na naszym  te­
renie jest rozpaczliwa, miałem na wzglę­
dzie nietylko te okoliczność, ze m a­
sow y cnarakter nieurodzaju paupery 
żuje naraz 80 proc. ludności. Zwraca­
łem  w ów czas uwagę, że jedno zło  pocią­
ga za sobą inrie i jeszcze w paździer­
niku ostrzegałem  przed skutkami spad­
ku zdolności nabywczej producenta rol­
nego, przewidując ustanie popytu na 
wyroby przem ysłow e, kurczenie sieobro  
tów handlowych Wilna i innych ośrod  
ków. w zrost liczebny bezroboTnych 
skutkiem napływu biedniejszych rolni­
ków do miast w poszukiwaniu zarob­
ków i t. p.

D alsze kształtowanie się życia g o ­
spodarczego na naszym  terenie ca łko­
wicie potwierdziło m oje przewidywa 
nia. Na wsi g łód  wspierający się o  
obaw ę, że pola zostaną nieobsiane  
jeżeli rząd nie p ośp ieszy z wydatną 
p om ocą—w miastach stagnacja w h an ­
dlu i przem yśle, pogłębiana troską o  
sprawiedli e określenie dochodów  przy 
wym iarze podatków.

D ziś już nie ulega wątpliwości: 
przeżywamy kryzys, kryzys pod wzglę 
dem skutków natury psychicznej tern 
większy i niebezpieczniejszy, ze. praw­
dę m ówiąc, W ilenszczyzna wszak do 
tąd dni pogodnych n'e miała...

Czy j'ednak ta p< łać kraju potrafi­
ła  zam anifestować sw e prawo ao tych 
dni pogoanych, czy potrafiła to uza­
sadnić?

1 tu spotykam  się z rzeczą dla mnie 
niezrozumiałą: rolnictwo, przeuewszy- 
stkiem ziemianie nawvkli do myślenia  
tylko kategorjam* parjMwowemi, a ła ­
tw o ulegający sugestji, że w łasne p o ­
trzeby należy pom niejszać— rolnictwo, 
powtarzam, zbyt słab o akcentuje to 
prawo, do tego stop tia , że w łaaze lo  
kalne w swych postulatach idą dalej 
niż zainteresowani rojnicy,— natom iast 
przem ysł i handel, który przez w ysu­
nięcie daleko idących ż ą .a ń  dał w y­
raz św iadom ości znaczenia tej roli, 
którą w życiu gospodarczem  odgrywa, 
nie potrafił jednak swych pieiensyj 
uzasadnić. I tu zatem tracimy i tu: w 
pierwszym u-ypadku skutkiem pomnicj 
szam a swych potrzeb, w drugim przez 
brak uzasadnienia.

Dlaczego twierdzę, że w drugim  
wypadku brak było uzasadnienia? 
Przekonał mnie o  tern przebieg kon­
ferencji, która miała miejsce przed 
dwom a dniami z inicjatywy wileńskich 
sfer p rzem ysłow o - handlowych oraz 
przebieg specjalnego posiedzenia sekcji 
gospodarczej w ojew ódzkiego komitetu 
regjonalnego, zw ou nego w związku z 
postulatam i przez przem ysł i handel 
wysuniętem i.

Żądania, dotyczące ulg podatko­
wych, nie zostały  należycie uzasad­
nione, P odobno, już tylko zwrócenie 
uwagi na to, że istnieją dziedziny 
handlu i przem ysłu, które skutkiem  
czy to m rozów, czy to nieurodzaju  
(handel spożywczy, opałow y i in.) 
w łaśnie zw iększyły swój obrót— zm u­
siło  do milczenia tych, którzy dom a­
gali się ulg dla przem ysłu i handlu 
niezależnie od konjunktur rozwoju  
danej dziedziny gospodarczej. P odob­
no dalej na posiedzeniu sekcj; go ­
spodarczej, po odczytaniu memorja- 
łow  organizacyj reprezentujących prze 
m ysł i handel 1 po wyjaśnieniach za­
interesowanych urzędów przedstawi­
ciele ci g łosu  nie zabierali.

T o nas uprawnia do stwierdzenia, 
że słuszne, w odniesieniu do p oszcze­
gólnych dziedzin wytwórczości handlu, 
postulaty nie zostały  należycie uza­
sadnione. W yrazem lego  lesi zgodny, 
bo zaakceptowany przez sfery g o sp o ­
darcze w niosek o pow ołaniu komisji, 
która ma zbaaać stan poszczególnych  
grup przem ysłu i handlu i zależnie 
od kształtujących się konjunktur i

ECItA STOLICY l  M  KS8D0BĆW
S p is ja  M n is im  Czi c w i c z a

f u m  Jurecki na Zan^u. f t jy jp g  pOłOŻSOlO m M  W io!Wi9 . w a r s z a w a ,  s .m . p a t .  Pan Prezydent R zeczypospolite]  p od
p isa ł w  dniu dzisiejszym  następujące  dekrety:D ziś wręczy sw e listy odw oław cze  

p. Prezydentowi Rzeczypospolitej o p u ­
szczający placówkę warszawską p oseł 
turecki Jahja Kemal bej, przeniesiony  
do Madrytu.

P r z y j a z d  posła ju g o s ł o w ia ń s k ie g o
7. b. m. przybył do W arszawy no- 

wom ianowany jugosłow iański poseł 
nadzwyczajny i minister pełnum ocny  
p. Branko Lazarewicz z m ałżonką i 
dwoma synkami, dotychczasow y p o­
se ł jugosłow iański w Praaze.

Przybywającego posła oczekiwali 
na dworcu: jugosłow iański charge 
d‘affaires a. i. p. Anticz i sekretarz 
legacyjny p. Prodanowicz z m ałżon­
ką, radca poselstw a Rzeczypospolitej 
w Pradze p. Karszo • Siedlewski oraz 
w imieniu M. S. Z. p. D oria - Derna- 
łow icz.

R e fe ra t p r a s o w y  dia u ż y t k u  ml- 
n sra s p r a w  u/ujsKuw yCii.

WARSZAWA, 8 .III. PAT. W ga­
binecie ministra spraw wojskowych  
został utworzony w ostatnich dniach 
referat prasow y. D o  zakresu prac 
now ego organu należy między innemi 
również inform owania prasy o  spra­
wach, dotyczących wojska. Kierowni­
kiem referatu został m ianowany kpt. 
Lepecki.

Taksy notarialne
W A R SZ A W A . 7.3. ( P A T )  Na p o rządku  

dz iennym  w c zo ra jszeg o  posiedzen ia  komisji  
p raw nicze j  zna jdow ał  się p ro jek t  r z ą d o w y  u- 
s t a w y  o taks ie  no tar ja lne j  Komisja  p rzep ro ­
w adzi ła  jedynie  d y sk u s ję  form ainą,  o d ra cz a ­
jąc  posiedzenie  d o  p rzysz łego  w to rk u  celem 
zap roszen ia  na  o b rady  w  ch a ra k te rze  eksper­
tó w  przedstawicie li  rzesz  no tar ja lnych .

F r a j d  im ie n in a m i M a r s z a ł k a  I d -  
z r f a  P iłs u d s k ie g o

Z W a r s z a w y  donoszą ,  ze ze w zg lęd u  na 
przewid} w ane  złe w a ru n k i  a tm osfe ryczne ,  
jak  np. p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  ztego s ta n u  
dróg, w y le w ó w  i pow odz i  tegoroczny  obchód  
imienin M arsza łka  P iłsudsk iego  o rg a n iz o w a n y  
będzie  u roczyśc ie  raczej w  ra m a ch  poszcze­
gó lnych  g a rn iz o n ó w  niż w  sam ej stolicy, jak  
10 hyło w  ub. roku.

Nie je s t  zam ierzone  wię>- u rządzan ie  ani 
w iększych  ra idów , ani nie b ę d ą  rów nież  w y ­
sy łane  de legac je  od poszczegó lnych  oddz ia ­
łów. P rz e w id y w a n e  są  jedynie  nieliczne de­
legac je  zb io row e  od w iększych  ga rn izonów , 
jak  rów nież  ew . sz ta fe ty  piesze  o rg a n iz o w a ­
ne na zasad a ch  b ieg ó w  sz tafe tow ych .

P rz y  o rg an izo w an iu  o b c h o d ó w  imienino­
w ych  na  prowincji  ga rn izo n y  dzia łać  o ędą  
w scisłem porozum ieniu  z kom ite tam i iniie- 
n inow em i na miejscu.  Kom itety  te wszędzie  
rozpoczęły  już  w zorem  lat ubiegłych sw o ją  
dzia łalność.

Z j a z d  o t i c z r d w  b- 6 p- p- U -

Z Rygi donosrą: Vice-nr'nister k o ­
munikacji w wywiadzie, udzielonym  
przedstawicielom prasy na temat’ 
„ciężkie położenie ludności w Łotwie", 
m iędzy innemi ośw iadczył, że robot­
nicy ani z Polski, ani z Litwy nie 
otrzymają pozwolenia na wjazd do 
Łotwy, gdvż w samej Łotwie, szcze 
golnie w Łałgalji liczba bezrobotnych  
josi Dardzo wielka. O ciężkitm  p o ło ­
żeniu w Latgalji świadczy następujący  
fakt: w pewr.ej wsi, która przedtem  
miała 48 krów. obecnie zosta ły  tylko  
4. Ortatnie konie robocze sprzedają  
>ię po 2 4 -  30 łatów. W łościanie w y­
przedają bydło i konie wskutek bra­
ku paszy.

W tych dniach do m. D agła z 1 — 
8 okolicznych gmin ma przybyć o k o ­
ło  3000 potrzebujących pom ocy oraz 
1000 - 2000 bezrobotnych. W szyscy  
oni mają zamiar udać się do Rygi, 
urządzić tam demonstrację i żądać 
pracy i chleba. Ze wszystkich 600.000  
łatgalców 70 proc. zjedli wszystek  
chleb, zaś 8 0 —90 proc. w łościan nie 
mają ziarna nawet na zasiewy.

Pa ra liżo w a n ie  f i i l t m i o S I  t u w f c i j t i -

„Do Pana Gabrjela C zechow icza . Ml.iistra Skarbu w  W ar­
szaw ie .  Przychylając s ię  do przedstaw ionej mi prosiły o  d y m i­
sję, zw alniam  Pana z urzędu rnini-tra skarbu. W arszaw a, dn ia  8 
ma. ca 1929 ; o k u , Prezydent R zeczyp osp o lite j  ( — ) I. M ościcki. 
Prezes Rady M inistrów (—) K. Bartel".

„D o Pana Doktora T adeusza  Gródyństciego, Podsekreterza  
Stanu w  M in isterstw ie  Skarbu w  W arszaw ie .  Poruczam  Panu  
k ie ro w n ic tw o  M in isterstw a Skarbu. W arszawa, dnia 8 marca  
1929 roku. Prezydent R .zeczyposoolitej (—) Ł Mościcki. Prezes Ra­
dy Ministrów ( ) K. Bartel".

mu

aej w  Ł o i l i !
Z Rygi donoszą: Komuniści ł o ­

tewscy na dzień 17 marca zamierzali 
zw ołać w W olmarze i Rzerzycy kon­
ferencje, w Rydydze zaś, Libawie, D y  
naburgu , innych miastach urządzić 
demonstracja. W celu zrealizowania 
uchwał konferencja rzekom o miała 
być wybrana „W szschłotew ska robot- 
niczu-w łościańska raaa“. Reagując na 
te zakusy kom unistyczne minister 
spraw wewnętrznych nieodwołalnie  
wzbronił zw ołanie konferencji, zaś 
premjer Cielminsz ośw 'adczył, że rząd 
bezwzględnie nie pczw oli na żadne 
„rady“ lub Korritew, których celem  
i :st burzen'e obecnego ustroju pań 
stw ow ego Łotwy.

ło te w s k ie m ile r) i i i .  
E t l m .

U

W  dniach lłj i 17 b r r  odbędzie  <ię w 
W arszaw ie  d rug i  z jaza  o f icerow  b. 6 p.p. 
Leg jonów  Polskich. Z jazd  zwołują  gen.  dy w  
Norw id N e u g eb a u e r  i gen.  b ryg .  Popow icz .  
O tw arc ie  zajzdu nas tąo i  dnia 16 m arca  o g. 
17-ej v kasynie  sz tan u  g łów n eg o ,  plac M ar­
sza łka  P iłsudsk iego  7. Oficerowfe. i podofice­
rowie b. 6 p.p. leg., poi. k tó rzy  nie otrzym ali  
zaproszeń  imiennych, zechcą  zgłosić  się bez 
zwłocznie  do  biu ia  z jazd u :  mjr.  dypl.  W ojc ie ­
chow ski E d w a rd , ' ‘sz tab  g łów ny ,  teł . w ew . 86 
Komitet w y k o n a w c z y  zjazdu s ta n o w ią  dr. 
H enryk  Gruber ,  p rezes  PK O a r  A dam  Lisie- 
wicz, szef kancelarji  cywilnej P. P rez y d en ta  
Rzeczypospoli tej  i pułk. dypl. T a d e u sz  Peł­
czyński.

Z j a z d  d y r e k t o r ó w  p o ls k ic h  s z k ó l  
ś rednich p a ń s l w c w y s h

Ju tro  o godz. 5 pp. ro zp o czn ą  się o b ra d y  
d w u ty g o d n io w e g o  z jazdu  d e le g a tó w  kć>ł s to ­
w arzyszen ia  d y re k to ró w  poi. szkół średn ich  
p a ń s tw o w y c h  k tóre  o d b y w a e  się będzie  w  
sali featralne j  g im naz jum  p a ń s tw ,  i ji Królo­
wej Jadwigi na  pl. T rze ch  Krzyży. W  p ierw ­
szy dzień z jazdu  m. in. w y g ło szo n e  b ę d ą  
re fe ra ty  na tem a t :  W sp ó łp rac a  dom u i szko­
ły w dziele w y c h o w a n ia  młodzieży, w  d ru ­
gim dniu t.j. w  niedzielę, poza uchw alen iem  
sp ra w o z d ań  o d b ęd ą  się w y b o ry  do władz 
s tow arzyszen ia .

Uruchomienie p m m g s '  konsu­
latu polskiego w Afryce?,

Agencja Press d onosi, że w końcu 
marca udaje się do Kapstadtu w p o ­
łudniowej Afryce dotychczasowy char­
ge d‘aftaires w Belgradzie, radca Kwa­
piszewski, celem objęcia stanowiska  
polskiego konsula generalnego i uru­
chomienia pierwszej po!skiej etatowej 
placówki konsularnej w Afryce.

Konsul generalny Kwapiszewski,

Z Kowna donoszą: Wczoraj w p o ­
selstwie łotewskiem  w Kownie odbyła  
się ceremonja wręczenia 30 orderów  
łotewskich litewskim oficerom. Wśród 
udeko-owanych są: minister spraw
wewnętrznych pułk. Mustejkis, nowy 
szef sztabu generalnego pułk. Kubili- 
unas, gen. Żukow ski, gen. Grigaliu- 
nas G łowackis, gen. Szniukszta i mr,i.

Dotychczas łotew skiem i orderami 
udekorow ano o k o ło  300 oficerów  
armji litewskiej.

Skasowanie stanow iska Yicem m istrow  i
łSIWlE.

Z  Rygi d o n o s z ą :  W c z o ra j  g a b in e t  mi­
n is t ró w  .^przyjął n o w e  e ta ty  m in i s te r s tw a  
ro ln ic tw a .

N o « e  e ta ty  nie p rz ew id u ją  s t a n o w i s k a  
w ic em in is t ró w .

P & o w jźs ze a ie  diet p s K u
Z  Rygi d o n o sz ą :  K o m is ja  o rg a n iz ac y jn a  

s e jm u  o p r a c o w a ła  n o w ą  u s t a w ę  w ed łu g  
k tó r e j  p o s ło w ie  na  se jm  b ę d ą  p o b ie ra l i  
m ie s ię c z n ie  600 ł a tó w  z a m ia s t  p o b ie ranycn  
d o tv c n c z a s  100.

t&rai w i zsżeonafiy.
Z Rewia d onoszą  W czoraj prezy­

denta państwa odwiedził przedstawi­
ciel frakcji pracy A. Anderkopp i o- 
świadczył, że frakcja unikając kryzy­
su rządow ego nie odw oła  swych m i­
nistrów pod tym warunkiem, jeżeli 
zostanie wydana specjalna ustawa o 
likwidacji opieki i sekwestru fabryki 
Bekera i o  przekazaniu tym czasow ego  
zarząau nad fabryką rządowi. Prezy­
dent zgodził się na ten warunek. W 
ten sp osób  kryzys rządowy w Estonji 
zosta ł zażegnany.

Obrady tam isii bunźetsw ej.
W A R SZ aW A , 8 III. PA T. P o s ie d z e n ie  kom is j i  b u d ż e to w e j ,  w y z n ac z o n e  na  godz .  

10, z o s t a ł o  na  ż ą d a n ie  p rzed s taw ic ie l i  k lu b u  B.B. o d r o c z o n e  co  godz .  12 rr,. 30.
Pc te j  p rz e rw ie  pos .  B y rk a  u d z ie l i ł  g ło su  p. m in is t ro w i  C zech o w iczo w i,  k tó r y  

z a z n a c z y ł ,  że  z n a jd u je  s ię  w s ta n ie  dym is ji  i z t eg o  p o w o d u  nie m o ż e  sp e łn ić  ż ą d a ­
nia ko m is j i  i p r z e a ło ż y ć  p o sz c ze g ó ln y c h  u c h w a ł  R ady Ylinn^rów, na  p o d s ta w ie  k t ó ­
rych  z o s ta ły  w y d a tk o w a n e  su m y ,  p rz e k ra c z a ją c e  b udżet .  Z  k o le i  p, m in is te r  z ło ż y ł  
n a s tę p u ją c e  o S w iacczen ie :

Przemówienia min. Czechowicza.
„ S z a r . jw n i  P anow ie!  O s k a r ż a c i e  m n ie  o  p r z e k r o c z e n ia  b u d ż e tu  w r e k u  1 927 | i8  

bez  u p rz e d n ie j  zgody  c ia ł  u s ta w o d a w cz y c n .  O ś w ia a c z a m  p a n o m ,  ze  u w a ża -b y m  s w ą  
p ra c ę  w ro l i  m in is t ra  s k a r b u  za  u ł a i w 'o n ą ,  jeże l iby  u z y sk iw a n ie  u p rz ed n ie j  sankc ji  
p a H a m e n tu  b y ło  d ła  m ożl iw e .  Z m n ie js z a ło b y  t o  p re s ję  na  sk a rb  ze  s tror .y  innych 
r e s o r tó w ,  leż a ło b y  t< r ó w n ie ż  w in te re s ie  n a i z e g o  r o z w o ju  g o sp o d a rc z e g o ,  jeże l iby  
w s p ó łp ra c a  i z ą a u  i S e jm u  m o g ła  s ię  o d b y w a ć  w n o rm a ln y c h  w a r u n k a c h .  N ;e m o ż n a  
je d n a k  z a m y k a ;  o c zu  na to ,  ż e  p ra c o w a ć  m u s ia łe m  w w y ją tk o w y ch  o k o l icznoS i  iach ,  
że  w r o k u  192 |28 Sejm był  p raw ie  n ieczy n n y ,  że  s tw o r z e n ie  w a r u n k ó w  n o rm a ln e j  
w spó łp racy  nie o d e  m nie  z a l e ż a ło  i że  ja k u  m in is te r  s k a r b u  m ia łem  <-rogę a o  5 ; j m u  
z a m k n ię t ą .

Czy m ogłem  w tym  stanie  rzeczy  s p o w o d o w a ć  odroczen ie  aż  do  u s ta w o w e g o  zo- 
la tw ien ia  k re d y tó w  na w yżyw ien ie  w o jska ,  na  płace  urzędnicze,  ren ty  inwalidzkie , na  
obsługę  p  ożyczek  p a ń s tw o w y c h "  Czy nie by łoby  takite po łączone  z w ie lką  sz k o d ą  dla 
k ra ju  o dm ów ien ie  ś ro d k ó w  dla B anku  Rolnego  chociażby  dla b u d o w y  p or tu  w  Gdyni.  
Moi p o przedn icy  nie potrafili  również  uniknąć  p rzekroczeń  b u d że to w y ch ,  aczkolw iek  p ra ­
cowali  w  innych w a ru n k ac h  i mieli z aw sze  d ro g ę  o tw a r tą  do  Sejmu. Byliście pan o w ie  dla 
nich wyrozum iali ,  chociaż  w ó w c z a s  p rzek roczen ia  b u d ż e to w e  p o tęg o w a ły  deficyty.  Dla­
czego. cheiecie b y ć  obecn ie  bezw zg lędn i ,  g d y  rok  1927 - 28 zam knął  n a d w y ż k ę  214 milj. 
z ło tych i przez  caty cza s  sw e g o  u rzęd o w an ia  w y k aza łem  ponad  550 mil jonuw zl. oszczę­
dnośc i  b u d ż e to w y c h  bez zw iększen ia  s ta w e k  p o d a tk o w y ch ,  g d y  m ają tek  p a ń s tw o w y  pu-  
w iększy lem  o 2 mil jardy z ło tych?

T w ie rd z ą  p a n o w ie  — i to  jes t  w a sz  g łó w n y  a rg u m e n t  —  że m iniste r  sk a rb u  obo­
w iązany  był w y m a g a ć  od rządu  b ezw z g lęd n e g o  r e s p tk to w a n ia  p r a w  pa r lam en tu  w dzie­
dzinie b u d że to w e j  i‘ że g d y  widział,  że ty m  p ra w o m  chociażby  form alnie  ty lko  m oże  
grozić  na jm niejsze  uszczuplenie ,  winien byt niezwłocznie  zgłosić  s w ą  dym isję .  Innemi 
s łow y  w y m a g ac ie  p an o w ie  od m inistra  sk a rb u  żeby był w y z n a w c ą  z a sa d y :  „ F ia t  iust i-  
t ia  —  pe rea t  m u n d u s"  i przek łada ,  ją  p o n a d  n a jży w o tn ie jsze  inferesy kra ju .  Jeżelibym 
n a w e t  m ógł s ta n ąć  i s tan ą ł  na g run  cie c zy s to  fo rm alnym , to  prz<ecież znalaz łbym  się w  
sp rzeczn o ść '  z w y m a g an iam i  życia i nic m ó g łb y m  o s ią g n ąć  te g o  celu, k tó ry  mnie, ja k o  mi 
n is trowi ska rm i m us 'a t  p rzyśw iecać.  Celem tym  było u p o rz ąd k o w a n ie  s ta n u  f inansów  
pa ń s tw o w y c h .  Daleka  od wszelkiej  polityki p ra ca  fnoja w  tvm  k ierunku nie p o zo s ta je  
b e zo w o cn a  . ua je  mnie  to wielkie zadow olen ie  w tw n ę t r z iK ,  ż t  ż ad n e  udręki nic m o g ą  g o - 
zn iweczyć. Osiągnięc ie  w y ż sz eg o  celu m dgo  życia  z aw d z ięczam  w yłączn ie  i j'edyni< Mar- 
szaałkow i Piłsudskiemu. Jakże  mogliście żądać  odemnie ,  żeb y m  w ystąp i ł  wmbec niego 
•z vo ium  nieufności , g d y  w am , moim oskarżyc ie lom , sumienie  w asze  nie pozwoliło  tego  
uczynić?

T w ierdz il iśc ie  i twierdzicie,  że  n ieprzedłożenie  d o d a tk o w ej  ustaw7y sk a rb o w e j  za 
rok 1927 1 28 stanowa g łó w n ą  p rzyczynę,  w y to czo n eg o  procesu .  P ra s a  o p o zy cy jn a  ró ­
wnież  specja lnie  ten m on ien t  podkreśla .  Nie m o g ę  prze to  pom inąć  t eg o  milczeniem. Jes t  
dla mnie n iezrozumiełem, jak  m ożna  pod g ro ź b ą  p o s taw ien ia  w stan  oskarżen ia  w y m a g a ć  
od ministra  żeby  popełnił czyn nielojalny w o bec  rządu  i wniósł p ro jek t  u s ta w y  o d o d a t ­
ko w y ch  k red y tach  w e w lasnem  imieniu z pominięciem p rem jera ,  k tó ry  uzależniał to 
p tę  .dłożenie —  ja k  p anom  w ia d o m o  z jego  ośw iadczen ia  od  zam knięć  r a ch u n k o w y ch .  
Zrozumi- łem byłoby żądanie ,  a że b y  m iniste r  sk a rb u  przyśpieszył  to  przedłożenie,  e w en ­
tualnie zaś  —  o iłeby nie m ógł teg o  uczynić  —  poda ł  się  do  dymisji .  O  tern, jak ie  p rąd y  
i s ta n o w isk a  były  z a jm o w an e  w  tej sp raw ie  w  łonie rządu  będąc w  s tan ie  dymisji ,  m ówić  
nie będę.

G d y  jednak  Se jm  przyją ł uchw ałę  z dn. 5  g rudn ia  1928 roku do w iadom ości  o św  a -  
dczenie  w  tej sp raw ie  p. p rem jera  Bartla ,  u w a ża ć  m usiałem  'ew en tu a ln o ść  konflik tu za 
w y k lu czo n ą  i nie m ogłem  jak o  członek rząd u  za jąć  w  tej so raw ie  ba rdzie j  n ieprzejed­
n a n eg o  s tanow iska ,  niż uczynił to Sejm, a to  te m bardz ie j ,Ł'że u w aża łem  za p u n k t  ambicji  
sf inalizowanie  już o d d a w n a  przezem nie  p rz y g o to w an e j  operacji  k red y to w ej  o g rom nej  w a 
gi dla p a ń s tw a .  P rzyśp ieszy łem  w sza k że  p race  nad  zam knięc iam i ( a ch u n k o w em . i zło- 
żytem  już je  N a jw y ższe j  Izbie  Kontroli.

W yraz ić  m u g ę  ze  sw e,  s t r o n y  jed y n ie  u b o le w a n ie ,  ż e  o p o z y c ja ,  z a p o m in a ją c  o  
p o w y ższe j  u c h w a le  s e jm o w e j ,  nie k r ę p u ją c e j  r z ą d u  ź a d n v m  t e r m in e m  i b ez  u p r z e d ­
niej  z m ian y  te j  u c h w a ły ,  p r z e s z ł a  d o  a ta k u ,  u- iem o ź l iw ia ją c e g o  p o ro z u m ie n ie  w tej  
sp raw ie .  P o w y ż s z ą  a rg u m e n ta c ję  ro z w in ą łe m  nie w ty m  ce lu ,  a żeb y  u d o w o d n ić  n ie ­
s ł u s z n o ś ć  Ściśle rugory s ty c z n e g o  s ta n o w isk a  w d an e j  sp raw ie ,  j a k o  sp rz ec z n eg o  z  d o -  
ty c . ic z a so w em i  zw y cza jam i.  Nie p rz e c z ę ,  ż e  m o ż e c ie  p a n o w ie ,  s to ią c  na  g ru n c ie  c zy ­
s t o  fo rm a ln y m ,  o s k a r ż a ć  m n ie  o  p rz e k ro c z e n ia  b u d ż e to w e ,  n ie  l icząc  s ię  z  te m ,  że  
p ra c o w a łe m  w a tm o s f e r z e  nap ięc ia  p o l i ty c zn e g o ,  że  nie m ia łe m  d ro g i  o t w a r te j  do  S e j ­
m u  i że  nie m o g łe m  bez  n a ra ż e n ia  p a ń s tw a  n a  s z k o d ę  n ie  o tw ie rać  k r e d y tó w  w w y ­
k o n a n iu  u c h w a ł  R a f y  M in is t ró w  P r o s z ę  jedyn ie  o  z a z n ac ze n ie  w opinji  kom is ji ,  gdy 
w ypadn ie  o n a  dla m n ie  n iep rzychy ln ie ,  że  b e z w z g lęd n e  t r a k t o w a n ie  z a s to s o w a n e  z o ­
s t a ło  V  dz ie jech  s e jm u  p o l sk ie g o  po ra , .  p .e rw szy  d o  m in is t ra  s k a r b u ,  k t ó r y  m ia ł  
s z c z ę śc ie  u p o r z ą d k o w a ć  p o lsk ie  f in an se  i z ap ew n ić  ró w n o w a g ę  b u d ż e to w a  i u s ta b i l i ­
z o w a ć  w a lu tę " .

Krw aw i starcu hificrcwr.cv z  him onfsfaci
BERLIN, 8.111. RAT. W miasteczku H olsztyn wczoraj późnym  w ieczo­

rem przyszło do krwawego starcia pom iędzy pochodem  kom unistycznym  
a hitlerowcami, w czasie którego dwóch uczestników po obu stronach z o ­
stało  zabitych, a kilkunastu ciężko rannych. Jeden ranny zmaH jeszcze w 
ciągu nocy w szpitalu.

Trocki czele sic lepiej
W IEDEŃ, 8 tli. PAT. W edług doniesień dzienników z K onstantyno­

pola polepszyć się miał stan zdrowia Trockiego, który jednakże jest w 
dalszym  ciągu pod opSeką lekarską. W olno mu wprawdzie opuszczać d u -

Cysausja i u J t U r a a .
W ARSZAWA. 8.3. ( P A T ) .  Na posiedze- 
p i tn a rn e m  S ena tu  sen. M akarew icz  przed 

staw,!  do ratyfikacji  t r a k ta t  e k s trad y cy jn i  
ze  S tanam i Z jtd n o czo n em i,  z aznacza jąc ,  że 
między tek s tem  angielskim  teg o  t rak ta tu  a 
polskim okazały  s i r- duże  różnice  tak, że m o­
g ły b y  w  przyszłości  w y w o ła ć  kom plikacje  
p rz y  s to so w an iu  t rak ta tu .  P o n ie w a ż  zaś  po ­
p ra w e k  do n i tg o  w nieść  nie m ożna ,  p rze to  ko 
misja  Sena tu  p ro p o n u je  rezolucję, w z y w a ją ­
cą  M .n isters tw o S p ra w  Z ag ra n ic z n y ch  dc 
podp isan ia  p ro tokołu  d o d a tk o w eg o  celem u- 
sunięcia  tych  nieścisłości.  P ro je k t  usta \vv  i 
rezo lucję  przy ję to .

N a s t ip n ie  sen. M akarew icz,  członek ko­
ni sji kodyfikacyjne j  o d p o w ia d a  na k ry tykę  
p rac  komisji  przez  spr.- .wozdawcę u s ta w u d a w  
s tw a .  . .la  ona  s tw o rzy ć  kodekśy  cy wilm 
ka rn y  i h an d lo w y  o raz  p o s tę p o w a n ie  t ,-wilne 
i karne.  8 ą  to rzeczy  doniosłe i nie m ogą  
być  —  zdan iem  m ó w c y  •— robione  w  pośpie­
chu. N aw iązu jąc  do  uchw aione j  w  cze rw cu  
roku  z e s z łe g j  przez  Sen a t  rezolucji,  w z y w a ­
jącej rząd  do zap ro w a d z en ia  zak ład ó w  dla 
niepopraw nych, oraz  ao  p rz y g o to w an ia  inne­
go  rodza ju  zak ładów  p o p raw czych ,  m ó w c a  
w y ra ż a  żal, że M in is te rs tw o  nie za)v)o się  ta  
sp ra w ą ,  a  rezolucja  p o zo s ta ła  bez sku tku  
Dalej w  d łuższym  w y w o d z ie  se n a to r  o m aw ia  
k w es t ję  w z ro s tu  przes tępczośc i  w Polsce, 
p o d a ją c  d ane  s ta ty s ty czn e .  W zakończen iu  
p ro p o n u je  p o n m  ne uchw alen ie  w z m ia n k o ­
w anej  rezolucji Senatu ,  a  oprócz  rego  drugiej 
rezolucji,  k tó ra  m a uniemożliwić  udzielanie 
u r lopów  z a w o d o w y m  przes tępcom .

Sen. P o s n e r  p o ru sza  sp ra w ę  Srudźieńca,  
p roponu jąc ,  a żeb y  z sum  6.400 tys.  p rz ez n a ­
czonych  na  regu lac  ję  h ipo tek  włośc iańskich  
wydzielić  100 tys.  zl. na  zakład  w  Studzieńcu.

Sen. P e rz j  iiski (B B )  p odkreś la  zasługi 
M in isters tw a w  dziedzinie o p ra co w y w an ia  u- 
s t a w  unifikacyjnych, o raz  w sp raw ie  p o p ra ­
w y  w ięzienn ic tw a.  Dalej s t a n o w c zo  odpiera 
zarzu ty ,  s ta w ian e  są d o m  polskim u w aża jąc  
je  za  n ieuzasadn ione  oraz  podkreś la  n iedo­
s ta teczn e  u p osażen ie  sęd z ió w  i ciężkie w a ­
runki ich p racy ,  n a z y w a jąc  ich b o ha te ram i 
na  s tanow isku .  M ó w ca  wierzy, że w aru n k i  
w k ró tce  się  polepszą.

Sen. P a n t  (N iem.) o św iadcza ,  że w ed ług  
j eg o  zdania  M in is te rs tw o  Spraw ied liw ości  
m o g io o y  się n a z y w a ć  M in is te rs tw em  są d o ­
wni c w a  i w ięziennic tw a,  a  nie zas ługu je  na 
n a z w ę  M in is te rs tw a  Sprawiedliwości .  U w a ­
ża, że są d y  są  na rzędziem  politycznym . Mó- 
w ląc o a re sz to w a n iu  pos.  Ulitza zaznacza,  
że  a r e sz to v .an y  był on jedynie  d la tego ,  że 
jes t  kierow nikiem  Volksbundu, k tó ra  to insty­
tu c ja  p rz eszk ad za  w y n a ro d o w ien iu  Niem­
ców ,  i zaznacza ,  że a resz to w a n ie  to  op iera  
się  rzekom o na sfa lszow anem  dokum encie .

B U D Ż E T  M IN IS T E R S T W A  SKARBU.

P o  p rzerw ie  Izba p rzystąp iła  do  bud że tu  
M in is te rs tw a  Skarbu .  S p ra w o z d a w c a  sen. 
Szarski  (B B )  o św iadcza ,  że za rz u ca n o  mu, 
że  p rz ed s ta w ia  s tan  g o sp o d a rcz y  w  Polsce  
jak o  różow y , a  k tó ry  je s t  w  rzeczyw is tości  
czarny .  P r a w d a  leży p o środku  —  sy tuac ja  
nie je s t  ani różow a,  a n i  rozpacz l iw a  Stosunki 
są  ciężkie wszędzie .  W  Niemczech jes t  ta  s a ­
m a plaga ,  a  mianowicie,  że k re d y t  wzdzie ra  
się  do  konsum eji  i podc ina  n ies łychanie  tę 
konsum eję ,  co je s t  o b jaw em  n i tz d ro w y m .  
M im o w s zy s tk o  m ó w c a  nie trac i  o tuchy  : Po  
przeliczeniu na złote w  zlocie okazuje  się, a ? 
w  roku  1924 d ochody  wynos iły  15Óv miljo- 
n ó w  a więc  są  w iększe  o 12 p .oc.  W  tym  
sam y m  czasie w / d a tk i  w roku  1924 w ynos iły  
1677, a  obecnie  spadły' na  1590, a więc są 
m nie jsze  o 5  proc.  Należałoby  za tem  po-  
cn w ah ć  n asz ą  g o sp o d a rk ę  p a ń s tw o w ą .  \v 
ty m  stan ie  rzeczy  urzędnicy  m ateria ln ie  s t r a ­
cili, ale sp o łeczeń s tw o  jako  całość zyskało.

P o  skoń czo n em  ośw iadczen iu  p. minister 
C zechow icz  opuścił salę.

N astępn ie  zab ra ł  g łos re feren t  pos. dr. 
L ieberm an, k tó ry  w  kunkluzji  zgłosił  n a s tęp u ­
jąc e  wnioski:  1) U prasza  się  p. m inistra
sk a rb u ,  by  w y jaw ił  komisji  k o n k re tn a  fakty 
i okoliczności oraz  p rzeszkody ,  k tó re  nie po­
zwoliły m u m im o upłynięcia  przesz ło  roku 
przed łożyć  Se jm ow i pro jek tu  u s ta w o w e g o  o 
k red v tach  d o d a tk o w y ch  za rok  1927 - 28. 
2) U p rasza  się p. ministra  sk a rb u  o udziele­
nie komisji  p ism a NIK z dn-a 10 s tyczn ia  28 
roku, w  k tó rem  po  raz  p ie rw szy  ŃIK zażą­
dała  p rzedłożenia  u s ta w y  o k red y tach  d o d a t ­
k o w y c h  Sejmowi. 3 )  Z ap ra sz a  się na  n a s tę ­
pne  posiedzenie  p rzeesa  NIK p. W rób lew sk ie  
g o  jako  św iad k a  celem p rzes łuchan ia  go  na 
rodzaj  i w y so k o ść  sum, w y d a tk o w a n y c h  po ­
za  budżetem ,  przyczYtn p rezes  NIK m a  p rze ­
dłożyć komisji  w szy s tk ie  sp ra w o z d an ia  mie­
s ięczne M in is te rs tw a  S k a rb u  za p o w y ż sz y  o- 
k res  b u d ż e to w y  w ra z  z do tyczącem i u c h w a ­
łami R ady  Ministrów', na p o d s taw ie  k tórych 
w yoa tk i  zosta ły  poczynione.

P rz e w o d n icz ąc y  pos. B yrka  ośw iad cza  się 
przec iw  wnioskowi w fe ren ta .  U w aż a  je  za  
n iepo trzebne  P an  m iniste r  w  sw o jem  o św ie t­
leniu s ta n u  rzeczy oświadczył,  że nie m ożna  
odeń oczek iw ać  da lszych  w yjaśn ień .  S tan  rze

dynek konsulatu sow ieckiego, riie korrysta on jednak z tego przywileju ze czv został  przez  m im stra  C zechow icza  d o s t ; - 
w -giędu na złą pogodę. Syn jego otrzym a! pozwolenia wychodzenia na ‘ " n *"
m iasto pod kontrolą tureckiego urzędnika policyjnego.

W (toksyku spshól
MEKSYK, 8.III. PAT. Sytuacja wewnętrzna poprawiła się w tak znacz- 
stopniu, że władze zn iosły  cenzurę prasy i depesz

przyczyn powodujący ii stągnacjfcś ). ■ j^ i-y  czyni obecnie w W arszawie p^zy-
m ułow ać konkretne dezyderaty.

N iew esołe refleksje powstają ra  
tem tle: albo pom niejszam y wagę 
swych potrzeb, albo je uzasadnić nie 
potrafimy.

I tu nasuwa się m yśl, nasuwa się 
zapytanie, |k io  ponosi odpow iedzial­
ność za to, żs interesy sfer gospodar­
czych na terenie w-wa W ileńskiego 
nie są należycie reprezentowane. Czy 
brak organizacji, czy inne przyczyny? 
— do tego wrócimy przy sposobności.

Harski.

gotow ania do tak dalekiej podróży, 
nawiązał ścisły  kontakt z organizacja­
mi gospodarczem i i przygotowuje się 
do podjęcia na terenie sw ego okręgu  
konsularnego akcji, mającej utorować 
dróge eksportowi produktów polskich  
do tego Araju.

Uśmiech fortuny
S zczęś l iw ym  p o s ia d ac ze m  d o la ró w k i  

nr .  33186 na k t r t rą  p a d ła  g łó w n a  w ygrana  
40 ty s ięcy  d o la r ó w  j e s t  p r o i e s o r  g im n az ja l ­
ny  we L w ow ie  dr. S te fan  Juńsk i.

Z  K ow na  donoszą-,  15 om . o s :a te c z n ie  
l ikw idu je  s ię  ( k o n k a  k o w ie ń sk a .  W  dniu 
tym  o o b ę d z ie  się .u r o c z y s t y  n o g rz eb  k e n -  
k i“. W e d łu g  o p r a c o w a n e g o  c e r e m o n ja łu  
w sz y s tk ie  w a g o n y  k o n k i  p o ja d ą  je d e n  z a  
drug im , p rz y cz em  p ierw szy  w ag o n  uędz .e  
obiry  k r e p ą ,  w e w n ą t r z  zaś  b ę d z ie  mieSciła  
s ię  o rk ie s t r a ,  k t ó r a  w y k o n a  m a rs z  ż a ło b n y .  
W drugim w a g o n ie  b ę d ą  z n a jd o w a l i  się  
p rz e d s ta w ic ie le  prasy , w o s ta tn im  zaS o b ­
s łu g a  i a d o r a to r z y  k o n k i .

nym

Echa napadu na ilstonppa m  b u m ie
Dotychczasowe wyniki śledztwa

LW Ó W , PA T. W w yn iku  d a ls zy c h  d o c h o d z e ń  w sp raw ie  n a p a a u  r a b u n k o w e g o  
n a  l is to n o s z a  K o c h a n o w sk ie g o  przy  ul. G ró d e c k ie j  89  s tw ie r d z o n o  n a s t ę p u ią c e  fakty: 
M ieszk an ie ,  w k t ó r e m  d o k o n a n o  r .apadu  ra b u n k o w e g o ,  n a le ż a ło  d o  p a ń s tw a  M ajblu-  
m ć w .  P r z e d  k i lk u n a s tu  dn iam i p. M a jb lu m  w y n a ją ł  p o k ó j  p e w n em u  c z ło w ie k o w i ,  k t ó ­
ry z a jm o w a ł  go  r z e k o m o  d la  sw ej  s i o s t r y  Po)i  ‘ B r o n sm a n ó w n y ,  s tu d e n tk i  filozofji.  
P o l a  B ro n sm a n ó w n a ,  b ę d ą c a  w Ścisłej  z m o w ie  z r a b u s ia m i  n a d a ła  d o  s ieb ie  sarniej 
p r z e s y łk ę  p i e n i ę ż n ą . "

Ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  ż e  b io rą c a  u d z ia ł  w r a b u n k u  nie  j e s t  i P o l ą  B ro n sm a n ó w n ą ,  
lecz  l e g i ty m o w a ła  s ię  jed y n ie  sk r a d z io n y m  in d e k s e m  u n iw e rsy tec k im ,  in d e k s  te n  zgi­
n ą ł  p rzed  k i lk u  dn iam i na  u n iw ersy tec ie .

LWÓAA — A re sz to w a n y  n a p as tn ik ,  k t ó r e g o  n a zw isk o  p o d a n o  ja k o  M a ry tc z a k , '  
jak  s ię  w y k a z a ło  S l e .z tw o ,  n azy w a  się R o m a n  M eczu k .

L W Ó W , 7. Ili. P a T. W da lszym  c iąg u  d o c h o d z e n ia  w sp ra w ie  n a p a d u  na  l is to ­
n o sz a ,  z d o ła n o  stw ierdzić  id en ty c zn o ść  z ab i teg o  b a n d y ty ,  lal 25, ę tu d e n t  4 -go  r o k u  
p raw a Uniwei sy te tu  J a n a  K azim ierza .  W dniu dz.siejsz;>m s tw ie rd z i ł  a r - s z to v  any M e ­
czu k ,  ż e  n a p ad u  d o k o n a n o  z  p o lec en ia  U k ra iń sk ie j  O rg a r  jzacji W o jsk o w e j ,  je d n a k  
tw ie rd zen ia  t e g o  nie umie d o w ie ś ;  C h a r a k t e r  n a p ad u  i je<. nak  i iego m a ło s tk o w o ś ć  
o r a z  fak t,  że  l is to n o s z  K o c h a n o w sk i  j e s t  z  p o c h o d z e n ia  R us inem ,  Św iadczą  o  te m ,  że 
n a p a d  p o s ia d a  c h a r a k te r  czy s to  oanoycki .

tecznie  ośw ie t lony  Również n iepo trzebne  jes t  
w z y w a n ie  j ak o  św iad k a  p iezesa  NIK g d y ż  
w tvm  w y p a d k u  nie chodzi o szczegó ły  ale
0 to, czy  m iniste r  sk a rb u  przekroczył  b u d ż e t
1 czy przedłożył Se jm ow i d o ty czący  p ro jek t  
uchv a lony  celem za tw ierdzen ia  w y d a tk ó w .  
Minister  wyjaśnił  także,  że k ażd y  przezeń 
j)oza bud że tem  poczyn iony  w yda tek  był u- 
zasad n io n y  w  uchw ale  R ad y  M inistrów  i po ­
d y k to w a n y  in te resem  p a ń s tw a .

Pos .  Kościa łkow ski  przyłączył  się w  sw o ­
im w y w o d z ie  do  z d a r ra  o rzew o d n icząceg o  
Sadzi,  że sp ra w a  do jrza ła  już do  o s ta te cz n e ­
go  załatwienia .

P o  dyskusji  i końc  o w em  przem ów ieniu  
re fe ten ta  kom is ja  p r z y s t ą p i ą  do  g łosow an ia  
O d rz u co n o  w niosek  pos. D o w n aro w ic za  o 
przejście  do  p o rząd k u  nad  w niosk iem  o  po­
ciągnięcie  m in is tra  C zechow icza  do  od p o ­
wiedzialności,  p rzy ję to  n a to m ias t  wnioski re ­
fe ren ta  pos. L ieb en n an a .

X & .J

A D  J f U T ż l N T '
w k r ó t c e  w k in i e H e i i o s



2 »  c  O  W  <J

£  U  H  <4 K  K a J O P £  Wieści z nad błękitnego Lenami
SumnU! anadl r a  linii granicznej.

C n e g d a j  w god z in ach  p o p o łu d n io w y c h  w r e jo n ie  B u ć s ław ia ,  w p o b l iźu  linji g ra ­
niczne j  n a s tąp i ła  k a ta s t r o f a  s a m o lo t u  n ieu s ta lo n e j  p rz y n a le ż n o ś c i .  N a jb ard z ie j  z a s t a ­
n a w i a j ą c e j  j e s t  to, że  s a m o lo t  lec ia ł  z Rosji  S o w ieck ie j ,  I n a to m ia s i  b a rw y  p o s ia d a  
l i tew sk ie .

liięcie jirtónego nandyly
B A R A N O W IC Z E. 8. 3. (tel .  wL „ S ło w a " . )  W  dniu w c zo ra jsz y m  polic ja  p o w ia tu  

B aranów  ickiego u ję ła  g io ź n e g u  b a n d y tę  J a n a  B er tosza ,  jed n e g o  z  p r z y w ó i c ó w  b a n d  z n a ­
n ego  na te ren ie  Polski M a c h y  M ichalskiego. B e n e s z  p o szu k iw an y  by l  p rzez  Sąd  O k rę ­
g o w y  w  N o w o g ró d k a  z a  szeceg  n a p a o ó w ,  a  m iędzy innym i za  n a p ad ,  z b ro jn y  n a  m ają tek  
y lan t tzew icze  : z a b ó j s tw o  A d a m a  Sciepury ,  n a p a d  z b ro jn y  n a  Ja n a  Szurapo ,  n a p a d  na 

fo lw ark  Biiczyń w pow . M e s w :esldm, n a s tęp n ie  n ap ar’ n a  lan a  Sw irko,  n a s tę p n ie  n a  S z y ­
m a n o w sk ie g o  w  m a ją tk u  lo s tow icze ,  n a p a d  n a  m a ją te k  B y c h o w szczy zn a ,  n a s tęp n ie  na  
Je rze g o  Ż o i iu e ik i tw icz a  i R y m aszew sk ieg o ,  n a s tęp n ie  n a p a d  n a  Kazim ierza  Myślickiego 
w  luaj .  Dziem idowicze,  n a p a d  z b ro jn y  i uodpa lcn ie  m aj  Mickiewicze,  w ła sn o ść  W ito lda  
b u i h a «  i szereg innych .  P o  d o k o n an iu  łych  n a p a d ó w  w roku  1924 w  czasie  l ikwidacji  
b a n d  zbiegi  d o  Rosji.  W  o s ta tn ich  d n iach  d r o g ą  w y w ia d ó w  u d a ło  się ustalić, że  B ertosz  
p rzekroczy!  g ran icę  do  Polski  i z n ó w  z am ie iza  o rg a n iz o w a ć  b a  idy. P o  usta len iu  in i t j sca  
p o b y tu  p o s ta n o w io n o  g o  u jąć ,  jed n a k  m ając  n a  u w a d ze ,  iż g ro ź n y  b a n d y ta  będzie  się 
bronił  i nie p o d d a  się w o bec  c ze g o  nie o b e s  d o b y  się  bez Wiar, policja  użyła  po d s tęp u ,  
a  m ianow ic ie  w  ten  sposób ,  że  o rz eb ra n o  ki lku w y w ia d o w c ó w  za  ro b o tn ik ó w  i pod  o p ie ­
ką  u m u n d u r o w a n e g o  p o s te ru n k o w e g o  weszli  oni do  m ie jscowości ,  w  k tó re j  zn a jd o w a ł  
się B er tosz .  P rz e b ra n i  ro b o tn icy  p d d  p o z o rem  zim na,  a b y  się o g rz a ć  wstąpili  d o  dom u, 
w  k tó ry m  z n a jd o w a ł  się B ertosz ,  z a ś  p o s te ru n k o w y ,  k tó ry  rzek o m o  pędził  ich d o  robo ty ,  
.'Oszedł dale j,  b y  zeb "ać ro b o tn ik ó w  jeszcze  z tej  sam ej  wsi. W  tym  sa m y m  m o m enc ie  

B ertosz ,  mc nie p rzeczu w ając ,  w szczą ł  ro z m o w ę  z ro bo tn ikam i i ci w  p e w n y m  m o ­
m encie  rzucili się  na  niego i o b e zw ła d n iw sz y ,  zakuli  w  k a jd an y .  O b s ta w io n o  g o  do 
więzienia, gdz ie  n iew ątp liw ie  nie minie go  zasJuzona  kara.

Poranne posizgsenie Rany bigi R a ra d ó *
Sprawozdanie komitetu finansowego—Petycje mniejszo­

ściowe—Sprawa Ulitz(a odłożona.
GENEW A, 8 III. Pat. Na porannem posiedzeniu piątKowem Rada przy­

jęła sprawozdanie komitetu finansow ego Ligi Naroków. Szereg peiyc«j 
m niejszościowych, między innemi petycja z G órnego Śląska, znaji ują się  
na porządku dziennym. Słychać jednak, że sp iaw a aiesztow ania b. posła  
do sejmu śląsk iego  Ulitza nie bedzie jeszcze om awiana.

Sprawa mniejszości niemieckiej na Górnym^Śląsku.

Wyprawa Sportowo-społeczna bezrobotnycń
w Anglji.

PO ST A W Y .

— O  u c z c z e n i e  i m i e n i n  M a r s z a ł k a .  
W an iu  5 m a rc a  na  zew  p. s t a r o s t y  N e d ż -  
w ie d zk ieg o  d o  saii  K lu b u  u r z ę d n ic z e g o  
zb ie g ł  s ię  ca ły  z a s tę p  p rz ed s ta w ic ie l i  
w s z y s tk i m  o rg an izacy j  sp o łe c z n y c h ,  ja k  to :  
K o ła  P.  M. S z k o ln e j ,  S to w a rz y sz e ń  S t r z e l -  
S t o w a r z y s r e n  M ło d z ie ży  P o lsk ie j ,  S t r a ż y  
ogn iow e j,  C h rz e ś c i ja ń sk ie g o  B a n k u  L u d o ­
w e g o ,  p rz ed s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  u rz ę d ó w ,  
s z k ó ł  p o lsk ich  i ż y d o w sk ic h  i g m in y  ż y ­
d o w s k ie j ,  aby w ziąć  ud z ia ł  w o b r a a a c h  
nad  sp o s o b a m i ,  jak  na j lep ie j  u czc ić  dz ień  
im ie r in  M arsza łk a  Jó z e fa  P i łsuG sk iego .

W  p ięk n e m  p rz e m ó w ie n iu  sw em  pan  
s t a r o s t a  N e d ź w ie c z k i ,  p rz y ta cz a ją c  p iękne  
przymio-ty c h a r a k te r u  n a sz e g o  W odza , 
w p la ta j ą c  c o r a z  t o  p ięk n ie js ze  czyny  i z a ­
s łu g i  w z g lęd e m  O jc zy z n y  n asze j  p o ł o ż o n e  
z o b r a z o w a ł  p o s ta ć  M a rs z a łk a  J ó z e i a  P i ł ­
s u d s k ie g o ,  ja k o  najw ięmszegc w  d o b ie  
o b e cn e j  w y z w o lo n e j  P o l s k i ,  P o l a k a  J o  
wie ik iem  s e r c u  m i łu ią c e m  n a d e w - z y s tk u  
d o b r o  O jc zy z n y  i p rz y w o ła ł  v sz y s tk ic h  
o b e cn y c h  d o  u tw o rz en ia  k o m ite tu  o b c h o d u  
aczczen ia  dni: im ien in  M a rsz a łk a .  W d y ­

sk u s j i  w y w ią za ło  się  .m a lu ś k ie  n i e p o r o z u ­
m ien ie  c o  d o  zrozLmien>a id e o lo g u  M a r ­
s z a lk a .  P rz e d s ta w ic ie l  S t r z e lc a  „ów odzi ł  
że Alarsza<e.c na jw ięce j  u k o c h a ł  S t rz e lca  i 
S t r z e l e c  m u s i  z a jąć  d o m in u ją c e  s t a n o w is k o  
w ty m  o b c h o d z ie ,  aby p ięk n ie  u czc ić  s w e ­
g o  D z iad k a .  P rz e d s ta w ic ie l  zaS S t o w a r z y ­
sz e n ia  M ło d z ieży  P o lsk ie j  d o w o d z i ł ,  źe  
M a rsz a łe k  k o c h a  n ie ty lk o  S t r z e l c a ,  a le  
w s zy s tk ic h  ty ch .  k tó r z y  s z c z e rz e  K ochają  
P o ' s k ę ,  i  że A lłodziez  P o l s k a  w P u s ta w a c h  
k o c h a  M a rsz a łk a ,  więc ró w n ie ż  c h c e  p ięk ­
nie  uczc ić  sw eg o  O jc a ,  d o b r e g o  O jc a  
k t ó r y  c za sa m i ,  n ie s fo rn e  sw e  dz ieci  ka rc i ,  
a k a rc i  um ie ję tn ie ,gdyż  b ło g o s ł a w io n e  s k u t ­
ki n a / r a w y  widzimy.

D o  s to łu  K o m i te tu  p o w ia to w e g o ,  już 
zg ó ry  b y ło  u p l a i o w a n e ,  źo z a s ią d u .  t r ze ch ,  
p. S t a r o s t a ,  p- Kom . P. K. U. i K o m e n d a n t  
S t rz e lca ,  a le  na  w n io se k  p. Jó z e fa  K ę s to -  
w icza .  k tó ry  d o w o d z i ł ,  ź e  p o p u la r n o ś ć  
M a rsz a łk a  i u m iło w a n ie  J e g o  o so b y ,  j e s t  
t a k  w ie lk a  w P o s ta w a c h ,  źe  dc, s t o ł u  t e g o  
t r z e b a  p o w o ła ć  p rz ea s 'a w ic ie ! i  w szy s tk ic h  
o rgan izacy j  sp o łe c z n y c h  dz ia ła jących  n r  t e ­
r e n ie  P o s ta w .

W  rea Itacie p o s t a n o w io n o  do w ołać  
K o m i te t  O b c h o d u  imienin  M a r s z a łk a  z 
w sz y s tk ic h  p rz ed s ta w ic ie l i  o rg an izacy j  sp o  
ręcznych .

M ie j s c o w y

N O W O G R O D E K .
— P o d n ie s ie n ie  stop y  p ro cen to w ej  

w k a jie  k om u n aln ej. N o w o g r ó d z k a  k o ­
m u n a ln a  k a s a  o sz c zę o n o S c i  u c h w a l i ła  p o d ­
n ieść  s t o r ę  p r o c e n t o w ą  w k ła d ó w  ter  m in o ­
wych  z  8 n a  1 (J p ro c .  — o r a z  d o c e n ia ją c  
ideę  p r o p a g o w a n ia  o s z c z ę d n o ś c i  p o s t a n o ­
wiła  u rządz ić  n re m jo w ą  lo te r j ę  k s ią ż e c z e k  
o sz c z ę d n o śc io w y c h .

—  Z m iana g r a n i c .  Z  dn e m  l k w ie t ­
nia w g r a n ic a c h  gm in  w ie jsk ich  zajdzie  sz e ­
r e g  z m ian  n a  p o d s ta w ie  ro z p o rz ą d z e n ia  
m in i s te r s tw a  s o ra w  w ew n ę trzn y ch .  Z m ia n y  
t e  s ą  p o d y k to w a n e  in te re s a m i  gm in i n ie ­

w ą tp liw ie  z a s to s o w a n ie  icn s p o tk a  s ię  z 
uzn an iem  sz e ro k ic h  m a s  lunnoSci.

— W a ln e  z e b r a n i e .  O n e g a a j  o d b y ło  
się  w a lne  z g ro m a d ze n ie  aele s a tó w  kasy  
sa m o p o m o c y  sz e re g o w y c h  poi.  pańs tw ,  woj. 
N o w o g ró d z k ie g o .  U c n w a lo n o  z ak u p ić  i w y ­
b u d o w a ć  w N o w o g r ó d k u  w ła sn y m  k o sz te m  
d o m , w k tó r y m  m ieśc i łyby  się  w szys tk ie  
in s ty tu c je  s p o ł e c z n e  policji.  P o d k r e ś l i ć  n a- 
leży, że  a c z k o lw ie k  k a s a  a a tu j e  od  '9 2 5  r. 
t o  j e d n a k  o s ią g n ę ła  o b r ó t  500.01)0 zł . ,  z t e ­
go  w y p ła c o n o  k i lk a se t  z a p o m ó g  b e z z w r o t ­
nych,  d ł u g e h  p o ż y cz ek  ' n a  s u m ę  o k o ł o  
2000 zł b u d u je  się  pom nik  p o leg łych  p o ­
l ic jan tó w  w S .o lp c a c h ,  k tó r e g o  k o s z t  do 
o b e c n e j  chwili  już w y n o s i  o k o ł o  7,000 zł. ,  
u t r z y m u je  g ro b y  p o leg łych  p o l ic jan tó w  na 
t e r e n ie  c a łe g o  w o je w ó d z tw a ,  z a k u p  ł o  'i i-  
b l jo te k ę ,  k tó re j  w a r to ś ć  wynosi  k i lk a d z ie ­
s ią t  tys.  zł., finansuj** w sze lk ie  im p rezy  i 
p o c zy n a n ia  s p o r t o w e  i t. o.

Ńa t e m ź e  p o s ie d z e n iu  w a ln e  z g r o m a ­
dzen ie  w y b ra ło  k o m e n d a n t a  w o je w ó d z k ie ­
go, i n s p e k to r a  R o ż k o w sk ie g o ,  c z ło n k ie m  
h o n o r o w y m .

SLONIM .

Z m ian a  g r a n i c  gm in  w  p o w .  
S ło n im sk im . Do c z v m j ą c  od I k w ie tn ia  rb .  
w p r o w a d z o n a  z o s t a j e  p e w n a  z m ian a  g ran ic  
gm in  w ie jsk ich  n a  o b s z a r z e  pow. S ło n im ­
sk ie g o .  Z r r ia n a  ta  r j e j m , e  t e r e n y  gmin: 
C z em ery ,  D e re w n a .  D z iew ią tk o w ic z e ,  K u ry -  
ło w icze ,  K o s ’ro w icze ,  K o z ło w s z c /y z n a ,  
S z y d ło w icz e  i Ż y ro w ice .

G Ł Ę B O K I E

— P o ż e g n a n i e  d-ra S ta n iszew sk ie j. 
28 lu te g o  w ogniSK i Rady O p i e k u ń c z e j  
K.'<* iowej,  g r o n o  m ie jsc o w y ch  l ek a rzy  i 
na jb l iższych  p rzy jac ió ł ,  ż e g n a ło  p. K a ro l in ę  
S t a n i s z e w s k ą  o s t a tn io  <ł-ra Kas.  C h o ry c h ,  
o p u s z c z a ją c i  G łę b o k ie .  P. S ta n is z e w s k a  
ż o n a  p. Mii h a la  d łu g o le tn ie g o  s t a r o s t y  
n o w .  D u n i ło w ic k ie g o  i D z iśn ie n s k ie g o  wy­
je c h a ł a  d o  M iad z io ła ,  gdyż  m ąż  jej p rz ed  
p a ru  m ies ięcam i n a z n a c z o n y  z o s t a ł  sęd z ią .

Z  n a z w is k ie m  pp. S ta n is z e w s k ic n ,  z 
k t ó n c h  m ą t  j a k o  s t a r o s t a ,  a  t o n a  j a k o  l e ­
karz,!! o d  p ie rw sze g o  a n ia  w sk rz e sz .  P o lsk i  
p ra c o w a l i  na  t e re i  ie d w ó c h  s ą s ia d u ją c y c h  
s t a r o s tw ,  w ią że  m ie j s c o w e  s p o łe c z e ń s tw o  
n i e p r z e r w a n a  nić w sp ó ln y c h  prac,  m arz eń  
dą -e f i ,  j a k ie  ty lk o  o ży w iać  m o g ą  ludz i  g ł ę ­
b o k o ,  b ez  r e s z ty  o d d a n y c h  sp ra w ie  k r , . jo -  
wei.  J u ż  sam  h u m a n i ta rn y  c h a r a k t e r ,  jak i  
o a je  z a w ó d  le k a rz a ,  przy- w ie lk ich  z a le ta c h  
se rca ,  czyni z p. S ta n is ze w sk ie j  w a r t u ś ć  o  
w y so k im  g a tu n k u  te n  w ię k sz ą ,  jeś li  d o d a ­
m y wybitn: p ra c ę  sp o łe c z n ą ,  k t ó r ą  p. S t a ­
n i s z e w s k a  ; a k o  p re z e s  P c l .  M ac ie rzy  Sz.

■ G łę b o k ie m  i D u n i ło w ic z a c h  r o z  vijała. 
T o  t e -  w chwili  o p u sz c z e n ia  n a s  p r z e sy ła ­
my za  p o ś r e d n ic tw e m  p ra sy ,  n a sz e  sz c z e re  
c h o ć  n ieu d o ln ie  w y ra żo n e  ty c z e n ia :  p o m y ­
ś ln o śc i  i w y t rw an ia  w d a ls ze j  p racy, v z m o -  
cn io n e j  wiary,  iż s p o łe c z e ń s iw o  nigdy  nie 
z ap o m n i  r  te i  p: z e sz łe j  w asze j  p racy  i z a ­
wsze  nos ić  b ęd z ie  v p am ięc i  z a c n ą  a k o ­
c h a n ą  n a s z ą  p. K a ro l in ę  Nie ż e g n a m y  — 
lecz  m ó w im y  dow idzen ia!

T utejszy .

G E N E W A . 8 .il l .  PaL Na ]utrzej*zem p o s ie d z e n iu  Rady L Igl 
p rzed m io tem  obrad  b ędzie  sp raw a  m niejszości n iem ieck iej  na  
G órnym  Śląsku. S zczegó ln e  z a in te r e so w a n ie  nudzi skarga  Volk-  
sbundu w  Drawie aresz tow an ia  Ulitza. Krążą ró w n ież  przypusz­
czen ia  na tem at s ta n o w isk a ,  jakie zajm ie m in ister  S t ie s s e m a n n  
w  związku z tym punktem  porządku d z ien nego . Prze­
w aża  przekonanie, że p o a  w o ły w e m  n a c io n a l l s y i  znycn  kół nie  
m leck ich  S tresem ann zabierze  g ło s  w  o b r o n ie  Ulitza.

Projekt konwencji o poniocy finansowej
G E N E W A . 8.3. ( F A T ) .  P ro jek t  konw encji  o p o m o cy  finansowej dla p a ń s tw  za ­

g ro ż o n y ch  przez  napaść ,  lub będących  ofiarami napaści ,  z ap e w n ia łb y  tym  p a ń s tw o m  m o ­
żliwie sz y b k ą  i sk u te cz n ą  pom oc,  w zm acn ia jąc  w  ten sp o so b  ich poczucie  b ezp ieczeńs tw a  
i p o zw ala jąc  im na og ran iczen ie  zbrojeń . P ro je k t  p rzew idu je  m ianowic ie  udzielenie p o ż y ­
czki g w a ra n to w a n e j  jednocześn ie  p rzez  p a ń s tw o  z ac iąg a jące  pożyczkę, przez  s y g n a t a i -  
ju szy  konw encj i  oraz  przez  niektóryc.i  sy g n a ta r ju sz y ,  p ry w a tn y c h  Udzielenie p o m ocy  
w inno  b y ć  zadecydowane:  jednog łośn ie  przez  Radę  Ligi. K o n w en c ja  o n o w ią z y w a ć  będzie 
przez  10 lat, poczem  m oże  być  przed łużona  na kolejne  5-letnie okresy .  Briand i C h a m ­
berlain  z ap roponow a li  aby  p ro jek t  ten p rzed s taw io n y  został  w szy s tk im  rząd o m  do z b a d a ­
nia Zdaniem  Rady, p ro jek t  ten pos iada  n a d e r  doniosłe znaczenie.  Celem ła tw ie jszego  
w p ro w a d z e n ia  p ro jek tu  tego  w życie,  R ada  chce  w c iąg n ą ć  do n iego  jak  n a jw ięk szą  liczbę 
p ań s tw .

Sprawozdanie delegatów Kuby
GENEW A. 8.3. (P A T ) .  Racla Ligi N arodów  przyjęła sp raw ozdan ie  dc 

lega ta  Kuby A guerro  B etrancourt w sp raw ie  prac komitetu tinansow ego  Ligi 
N arodów . Spraw ozdanie  podkreśla , że w zm iankow any  komitet op racow ał p ro­
jek t konwencji w sp raw ach  finansowej pomocy dla pan s tw  napadnię tych . T e­
go rodzaju konwencji życzyło sobie Zgrom adzenie  i Rada. Konwencja  opiera 
się na idei zapew nienia  tym państw om  możliwości uzyskania  pom ocy finan­
sowej na w ypadek  wojny. Przyczynia ją  się dó wzmożeni’a bzepieczeństw a, u- 
możliwiłaby ona p rezprow adzenie  rozbrojenia  oraz w prow adzen ie  w  życie o- 
graniczeń wojennych. P ro jek t konwencji ma być rozesłany w szystkim  pań s t­
wom, będącym  członkami Ligi, w tym celu, aby  mogły one dac  potrzebne 
instrukcje delegatom  swoim na najbliższe zgrom adzenie  Ligi. Briand w skazał 
na wielkie znaczenie, jakie ma konw encja  również i dla pańs tw  niebędących 
członkami Ligi. Cham berla in  przyłączył się do słów B r a n d a ,  w s taw ia jąc  
w niosek  aby  dopuścić  do podp isan ia  konwencji p o  jej opracow aniu  wszystkie 
p a ń s tw a  również i te, k tóre nie są  członkami Ligi. N astępnie  sp raw ozdan ie  
B ethancourt  zostało  jednogłośn ie  przyjęte.

S T O C Z N I A  G O A f t S K A
(T h e In tern ation a l S h ip b u ild in g  and  S u g in e r r in g  C o. Ltd ) 

b u d u e

K otły  p a ro w e k a ż d e g o  r o d z a j u  i 
w ie lkości

G iu p o w e  k o tły  o p ło m k o w e  o  wy­
so k ie j  sp ra w n o ś c i ,  

T u rb iny  i m a s z y n y  p a to w e  k a żd e j  
w ie lk o śc i  d la  pary  “ rzeg rz an e j .  

S i l n i k  D i e s l a  d o  1500 KM, bez  s p r ę ­
żarki ,

M aszyn y g a z o w e  i u rz ą d z e n ia  na  
gaz ssany  

P r z e tw a i niki
S iln ik i e lek try czn e  prądu  s ta łe g o  i 

t ró j fa zo w eg o

M aszyny  i a p a r a ty  dla.
P r z e m y s łu  g u m o w e g o  
P r z e m y s łu  c u k r o w n ic z e g o  
L o d o w n i i u rzą d zeń  ch ło d n iczy ch  
W o d o c ią g ó w  
U rzą d zeń  czerp a k o w y ch

P o m p y  o d śro d k o w e  i t ło k o w e  
Z b iorn ik i d la  w szy stk ich  c e ló w  
R u rociąg i i p ęd n ie

U r z ą d z e n ii tra n sp o rto w e

W agO hy d 'a  ko lejek  w ąskotorow ych

W agw n ik i d la  bu rak ów  i w ęg li 
o t w a r t e  i z a m k n ię te

W yw rotk i

T ruki le ś n e

C zęśc i l a n e  z  o d lew u  sz a re g o ,  s ta li  
i h ru n z u

D zw o n y  k oście ln e  z e  sp ec ja ln eg o  
b ronzu
C z ę śc i k u t e  d o  5 to n  wagi s z tu k a  
C zęśc i p rasow an e  
K onstrukcje że lazn e: k ra n y ,  m o s ty ,  

wiązany d a c h o w e ,  b u d o w le  
ż e l a z n o - k r a to w e .

N a jw yższe  o d z n a c z e n ie  na T a rg a c h  P ó ł r o c n y c h  w Wilnie i na W ystaw ie  w L u ck u .  
O d w ied z in y  n a szy ch  in ży n ieró w , o p r a c o w a n ie  projektów  

dla  p ow a żn ie jszy ch  refłek tan tów  b e z p ła tn ie
P ro s im y  o  zw ied zen ie  n a sz y ch  w ie lk .ch  s to i s k  n a  P o w sz e c h n e j  W y staw ie  

K ra jo w ej  w P o z n a n iu  od m aja  d o  w rz e ś n ia  1929 r.

Biuro własne Wilno, ul. Jagiellońska 9 m . 12 . feL 8
A d re s  te leg ra f iczn y :  S to c z n ia  W ilno.

U

Bezrobocie w śród górników angiel­
skich szerzy się w dalszym  ciągu za ­
trważająco. Nie pom ogła wizyta księ­
cia Wallji, który obiecał energiczne 
środki zaradcze, nie skutKują szum ne 
zapowiedzi Labour Parthy, która g ło ­
siła, źe sam a złem u zaiadzi -  bez po­
m ocy rządu. W szystko okazało  się 
płonnem  i nędza w okręgach górni­
czych jest w dalszym  ciągu zatrważa­
jąca.

T o  też nieszczęśliwi bezrobotni p o ­
stanowili urządzić wielką manifestację: 
w ysłali rów no i000  swych przedsta­
wicieli do Londynu, w ysłali ich pie­
szo, w obdartych UDramach i podziu­
rawionych kapeluszach. Te tysiąc 
nędzarzy m iało wzbudzić litość tak 
m ieszkańców  sam ego Londynu jak 
ludności w iosek i miasteczek poprzez 
kióreby przechodzili.

Mata armja w yruszyła w arogę; 
zgodnie ze wskazów kam i towarzyszy  
żaden z uczestników wyprawy nie 
miał grosza w kieszeni, nie zabrał z 
dom u nawel kromki chleba — mieli 
przecie przedstawiać ludzi zg łodn ia­
łych, doprow adzonych nędcą d o  o sta ­
teczności. Żebranie po drodze było  
zatem zupełnie wskazane.

Z G ^ m orgar do Londynu jest 
bardzo daleko, A szo sa  coraz to za­
hacza o  w iększe i mniejsze zbioro­
wiska dom ów , w których żyją ludzie 
zam ożni, syci, zadow oleni z losu .

Bezrobotnych przyjm owano w szę­
dzie nadwyraz gościnnie, karmiono, 
p o jo io , zapraszano na nocleg, roz­
czulano się nad ićh brudnemi ubra­
niami. Im dalej od G Um organu tem  
milsze i sutsze były przyjęcia, tem 
więcej sympatji okazyw ano przyby­
szom .

Przybywało im też na wadze z 
dnia na dzień, z postoju na postój. 
Trudno odm awiać jedzenia, a tu zbie­
gali się m ieszkańcy w iosek dalej od  
szo sy  położonych 1 zapraszali do sie ­
bie— na lunch. Etapy stawały się co ­
raz m niejsze, były dnie, ze o  10 ki 
lom etrów zaledwie posuw ano się na­
przód.

W śród tysiąca mężczyzn 099 upra­
w iało różne sporty. Sform ow ala ' się 
więc drużyna piłkarska, drużyna rug 
by, ekipa lekkoatletyczna i bokserska. 
Każde m iasteczko niezwłocznie wysta­
w iało swoich m istrzów i wobec wszy- 
ściuteńkich m ieszkańców rozgrywano  
najprawidłowsze w ś wiecie mecze 
miedzy reprezentacjami osad y  i bez- 
robotr.\ch. Górnicy byli zazwyczaj 
g ó r ą —wzięci na ambit obywatele u- 
praszali o  rewanż— no a rewanż m ógł 
się  odbyć dopiero nazajutrz, zatem  
trzeba było  przekarmić całą armię 
przez 24 godziny, ale chętnie zgadzali 
się na to  m ieszkańcy byle, mieć oka­
zję do zadem onstrowania, że i u nich 
w Baraniej W ólce grać, biegać i bok­
sow ać się umieją.

W szystko ma swój koniec więc i 
droga skończyła się nareszcie, bezro­
botni przybyli do Londynu wprawdzie 
dopiero po trzech tygodniach (450  
kim .), ale przybyli. Zaraz rozpoczęli 
starania o  audjencje u króla, u prem  
jera, u ministrów, u podsekretarzy  
stanu, u p o słów  nawet. Nikt nie 
chciał z nimi gadać. W szyscy p o ­
ważni ludzi? w Anglji wiedzą aż nad­
to dobrze o  klęsce bezrobocia, o  roz­
paczliwej sytuacji setek tysięcy i nie 
mają nic do do dowiedzania się od  
paru hołyszy. Górnicy z Glam organu  
m usieli zadow olnić się manifestacjami 
uhcznertii.

Policja jednak przeciwstawiła się 
im stanow czo. Pod pozorem , że tam u­
ją ruch uhezny, rozpędzano natyrh 
miast keżdy symulakr nawet wiecu, 
me pozw alano na pochód w zwartym  
szyku.

Paru bezrobotnych przeszwrarco- 
w ało się do sali obrad lzbv. Podczas 
przem owy jednego z p osłów  liberal­
nych, który stwierdzał, że djch mili - 
tarystyczny jest klęską Europy bez­
robotni krzyknęli chórem: „nieprawda, 
kaoitalizm ji st Klęską świata" woźni 
użyli przemocy, hójna była solidna, 
m usiano przerwać posiedzenie, w resz­
cie eksm itow ano niepożądanych poli­
tyków z galerji.

Rada miejska znudzona spaceiam f 
bezrobotnych po m ieście postanow iła  
odesłać ich do domu. Zakupiono cały 
poc:‘ig , załadow ano armję do w ago­
nów i... loKomotywa ruszyła w stronę 
Glamorganu.

Niewiele zdziałała ekspedycja b ez­
robotnych, ale uczestnicy wyglądają 
świetnie i są  rozradow ani—tak przy­
jemnie spędzili czas. Karol.

KonniKatia f M a  w Syrii
W  s ta io ży tn o śc i ,  za  cza só w  joaństwa P e r  

sk iego  i Greckrego, jed y n e m  połączen iem  M e-  
zopu tam ji  z M orzem  Sródz iem nem  by) s t a ry  
t r ak t  handlow y, p rzec ina jący  pustynię  S) - 
ry jską ,  k tóry  umożliwiał w y m ian ę  to w a ró w  
między W sc h o d e m  a Z achodem . Od czasu  
z ap ro w a d z en ia  żeglugi  d ro g a  ta  coraz  b a r ­
dziej w y chodzi ła  z użyci; i, m ożna  pow ie­
dzieć  przez  2000 lat n o g a  ludzkia  nie po­
s ta ła  na  tej  pustyni .  Dopiero  W o jn a  ś w ia t o ­
w a  i la ta  n a s tęp n e  w p ro w ad z iły  n e w n e  zm ia­
ny. W  roku  1923 d w ó ch  oficerów angie lskich  
N orm an  i Gz-ralu Nairn, zaprow adzil i  re g u ­
larną kufnunikac ję  p o c z to w ą  między B a g d a ­
dem a D am aszk iem , o b s łu g iw a n ą  przez  s a ­
m o ch ó d  marki  Cadillac. P o c z ą tk o w o  u śm ie ­
c h an o  się pob.tażliwie na  w iad o m o ść  o nie- 
do rzecznem  napozór  przedsięwzięciu  obu 
b raci ,  ale okaza ło  się n iebaw em , że słusz­
ność  była  do ,ch stronie.

Pos tanow il i  oni p rzeb y ć  przes t rzeń  965 
kim. przez  p iaszczys tą  pustynię,  jad ą c  bez 
z a t r z y m y w a n ia  się, ? w yją tk iem  jed n e g o  p o ­
s to ju  w oazie R u tb a  Wells, j edyne j  jak a  sp o ­
ty k a  się  na  całym ty m  odcinku drogi.  O d  sa -  
nrego p o czą tku  przedsięwzięcie  to  odniosło  
sukces  zupełny. O becnie  poczta  kursu je  
p rzez  pustyn ię  w e d łu g  us ta lo n eg o  rozk ładu  
jaz d y  i u t rzy m u je  kilka duży ch  s a m o c h o d ó w  
p asaże rsk ich .  P rz e ja zd  pm *z pustyn ię  t rw a  
26 godzin  i nie p rz ed s ta w ia  żad n y ch  w ięk­
szych  n iebezp ieczeńs tw .  T e re n  pustyn i  jes t  
tak  piaski i tw a rd y ,  że kpr. M alcoem  C a m ­
pbell nosi się n a w e t  z zam iarem  odbycia  
tam  w łaśn ie  sw y ch  na jb liższych  p rób  pobi­
cia rek o rd u  w szybkiej jeźdz ie  sam o ch o d o w e j  
P o ś ró d  ogó lnego  d o b reg o  s tanu  drogi w y ­
różn ia  sit kilk; mfejsc n ie rów nych  i przeci­
n a n y ch  g lębokiemi ro w a m i;  w  kilku .mych 
m ie jscach  t rze b a  p rze jeżd żać  p rzez  w ysch łe  
łożyska rzek, k tórem i ty lko  w  zimie płynie 
w o d a .  N a  zachód  od Rutba,  mniej więcej w 
połowie drogi,  gościn iec  na  przes t rzen i  480 
kim. p row adz i  p rzez  teren  tw a rd y  i stały  
D u że  sa m o ch o d y  o so b o w e  p rz e b y w a ją  tę 
część  d rog i  z p rzec ię tną  szy b k o śc ią  około 
70 kim. na  godzinę.  P o w sz cc h n em  z jaw i­
skiem  stal się n a  tych  d ro g a ch  sa m o ch ó d  pan  
eerny  m ark i  Cadillac, k tó ry  ze w zg lęd u  na 
n iespoko jne  p lem iona  tubylcze,  zf.mii szk u ja -  
ce  okolice, p r z e z ’ k tó re  p ro w ad z i  d roga ,  
e sk o r tu je  s ta le  s a m o ch o d y  pocz tow e ,  g w a ­
ran tu jąc  p o d ró żn y m  zupetne  bezp ieczeńs tw o .

Dzięki uruchomieniu  tych  sa m o c h o d ó w  
p o cz to w y ch  m ożna  obecnie  d o s ta ć  się zj B a ­
g d a d u  do L o ndynu  w  przec iągu  9  oni, a z 
P o r t -S a id u  w  48 godzin.  W  B ag d ad z ie  m o in a  
znaleźć  po łączen ia  kołe jowe z miast<*m B a s -  
ra, z a to k ą  P e r sk ą  i g ran icą  p a ń s tw a  Persk ie ­
go. Auto  j tocz tow e s ta n o u . w ięc  b ezp o ś re d ­
nie, szybkie  połączenie  z Pe rs ją  i pó łnocną  
częścią  Indii. Podróżn i  r ek ru tu ją  się p r z e w a ­
żnie z p ośród  h a n d la rzy  skór,  am ery k ań sk ich  
i angielskich tu ry s tó w  o raz  rodzin oficerów 
angielskich.

I  ‘ W .....
n ad ep ie j  i n a j tan ie j  n a p r a » :a  ,  
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P R ZEZ MDJS OKNO
Rzymskie miraże —  Dusery p. He- 

iot‘a —  Odpryski rtaszych trzy dzie­
łu m iljonćw  —  Z korespondencji na- 
zego magistratu

O okno ty moje, okno —  szczelino 
idajaka , przez którą  na św iat p'atrzę! 
n  bardziej, im beznadziejniej ja do 
iebie przykuty  ciałem, tem szersze mój 
uch zdaje się obe jm ow ać  horyzonty.

Niezawodnie  —  niezawodnie... Tu, 
o raz po raz og lądam  z m ego  okna,
0 fa tam organą: cień cienia rzeczywi- 
tości, jej mocno wyblakłe  odbicie. Ale 
awsze! Mogę przecie ręczyć głową, 
e tam hen, daleko z a  t y m  in i r a - 
e m —  jes t  najrealn iejsza pod słon- 

em, m urow ana rzeczywistość.
T ak  ja  często, tak  często np. w idu- 

ę osta tniem i czasy przez moje wilen- 
kie okno —  Rzym! K tóżby się dziwił? 
iwiata ćałego oczy wciąż jeszcze prze- 
ie sa  u tkwione w W aty k an  —  znów 
uw erenny! Jakby  wciaz nieprzerwanie 
yvpatryw ały : kiedy to s tw orzy  sie sły- 
ina w a ty k ań sk a  b ram a ( .b ronzow a", i 
yytoczy się z niej złocista karoca, z 
iedzącym na wysokim koźle siw iuten- 
:im Rińaldem Taroginim , co o to  w cią- 
;u swej 63-letniej służby, s tangre tem  
>ył u pięciu papieży  a żadnego  z nich 
lie woził. A teraz oto z jakąż solenno- 
;cia, z jakiem namaszczeniem , z jakiem 
v duszy nieopisanem szczęściem w ie-  
:ie s tary  Rinaldo T arogin i w złocistej, 
id najw iększego  święta, karecie P iusa  
( i -g o  i dokąd, miły Boże, wiezie, do- 
ćąd! Do król'a wiezie z rew izytą  — a 
ud rzymski ściele się formalnie poko- 
em po obu s tronach  ulicy, zaś wydłuż 
ihodników, w regulam inow ych o ds tę -  
lacti stoją z b ron ią  u nogi, trzym ając  
,traż honorow ą: to żołnierz włoski
1 e r s a  g I i e r  o, to w spaniały  pieszy 
gwardzista  papieski, to faszysta  wr 
rzarnej biuzie.... w  czarnej, bo  ak w ia -  
łomo, szkar ła tna  ga ryba ldka  wyszła 
Jaw no z mody.

Ba! Ja to w szystko sam widzę z

m ego okna. Niech tylko oczy* zamknę. 
Bo aby  takie rzeczy ujrzeć „ jak  na j'a- 
wie", d la tego po trzeba  dużo eks traor-  
dynarnego  skupienia.

Czasem boję się oczy otworzyć. A 
nuż ujrzę O dnow iciela  P ań s tw a  Papie­
skiego w y jeżdża jącego  z W aty k an u  po 
raz p ierw szy  ńa ulice Rzymu... w au to ­
mobilu, w jednym z tych które mu słu­
żą dla prze jażdżek  po og rodach  W a ty ­
kańsk ich?  Sen— mara! Mużeż tak źle 
nie będzie. Ot, p lo tkują  ludzie jedni to, 
drudzy  owo. Nikt naw et nie wie w 
przybliżeniu kiedy papież Pius XI-ty po 
raz p ierw szy ukaże się na ulicach Rzy­
mu. Podobno  aż  w maju. Bo nie pier- 
w ej —  powiad'ają —  przekroczy  Bra­
mę B ronzow ą swojej rezydencji „w ię­
ziennej" aż par lam ent włoski ratyfiku 
je pak t zaw arty  ze Stolicą Apostolska 
w imieniu rządu  i króla przez Mussoli- 
niego, no i nie Wpierw aż król złoży 
pie rw szy  wizytę  w  W atykan ie .  Bo, kró­
tko mówiąc, królów jest jeszcze wielu 
na świecie, a papież... to papież.

Mówią, że Medjoian będzie p ie rw - 
szem m iastem, które Ojciec św ię ty  od­
wiedzi —  j'ako w olny suw eren; że nie 
w ykluczona jest podróż  do Paryża. In­
ni doda ją :  do New-Yorku... Lecz ta ­
ktycznie nikt jeszcze nic napew no  n a ­
wie. Może to naw et plotka, że zaraz 
po podpisan iu  paktu w a tykańsko -kw i-  
rynaiskiego papież da ł w prezencie i w 
upom inku kardynałow i G asp a rr i ‘emu 
w span ia ły  krzyż do noszenia  na pier­
siach, o sy p an y  drogiemi kamieniami, 
z dedykac ją  na nim ułożoną przez pa­
pieża. Z aś  monsignore B orgoncini-D u- 
c'a oraz m esenas  Pacelli o trzym ać ja­
koby  mieli d rogocenne zegarki.

Być może, —  bo to się zdaje nie 
ulegać w ątpliw ości1, że P ;us X! -ty rad 
jest  z dokonanego  p o m y ś ln e  dzieła. 
„Pap ież  -—  czytałem n iedaw no w  któ­
rejś zagranicznej gazecie —  podobnie  
jak Kościół Katolicki myśli ka tego r ja -  
mi nie jednorocznemi lecz stuletniemu 
Faszyzm może sobie trwać i trw*ać... 
lecz może i 'zniknąć z widowni W łoch  
i św ia ta  nic dziś to jutro, nie za dzie­

sięć to za sto  lat, a pak t  zaw ar ty  „z 
Ita lją"  zabezpiecza  Stolicę Apostolską 
od wszelkiej p rzygody na  wiek wie­
ków. Z erw ać taki pakt, dezaw uow ać  go 
nie p o w aży  się żaden rząd włoski... fa­
szystow ski czy nie faszystowski. Bo i 
dla samej ltalji —  możemy dodać  —  
czyliż to  nie ogrom na w y g ran a  na are­
nie polityki m iędzynarodow ej,’ że z 
chwilą zaw'arcia przez M ussolm iego 
Pokoju Rzym skiego z roku 1929-go, 
jakby  urw ało  się i zeszło ze św ia ta  od­
wieczne, dum ne hasło G ę s t a  D e i 
p e r  F r a n c o s !  G d y  się taki a tut 
dosta ło  w ręce, nie puszcza  się go już 
z rąk —  nigdy.

Pom yśla ł p. E dw ard  Herriot, b. 
francuski premjer, jedna z osobistości 
najbardziej  reprezentacyjnych  Francji 
te raźn ie jsze j :

—  P ra sa  f rancuska przemiela aku 
ratnie rozwiązanie  kwestji Rzymskiej... 
Lecz jest  to jakby  bezo so b o w a  enun­
cjacja. T rzeb a  mocno, bardzo  inocno' 
dać światu  do zrozumienia, że my, k tó ­
rzy Francję  obecną mamy w ręku, ani 
myślimy krzywić się .... Przeciwnie! 
radujem y się —  z całym chrześcijań­
skim światem. Pax Rom ana eviva, evi- 
va, eviva!

I p. Edw ard  Herriot poprosił do 
siebie paryskiego przedstaw iciela  Uni­
ted Press.

N ader rychło potem  w kilku naczel­
nych. najnow ażnie jszych  organach  p ra ­
sy europejskiej i am erykańskiej ukazał 
się identyczny, spory  z rozmiarów, a r ­
tykuł luminarza um iarkow anej lewicy 
francuskiej om aw iający  zMszłe w Rzy­
mie h istoryczne w ydarzenie .*)

P Herriot jest  jakby olśniony. P rze­
szłość —  pisze —  zdaw ałoby  się na

O tym  n a jn o w sz y m  sposobie  „ la n so w a ­
n ia"  na  św ia t  tego ,  co d a n a  z n ak o m ito ść  jjo- 
l i tyczna  ma św ia tu  do  pow ied zen ia  •— o! 
caikiem we w lasnem  intieniu —  byta  już  mo< 
w a  n a  tem  miejscu, p rzy  innej okoliczno- 
ści. Irt irriot n a d e r  częs to  p os ługu je  się  roz­
g łośn ia  wielkiej o ra sy  m ięd zy n aro d o w e j  za 
p o ś re d n ic tw e m  a g en cy j  w  rod za ju  United  
Pre ss .  Tembardziej-,  że a r ty k u ły  takie  są  
św ie tn ie  płatne.

wieki wieczne pogrzebana , z inartw ych- 
pow sta je !  Pa trzy liśm y już jak  na wiel­
kie, szacow ne muzeum na p'ałac olbrzy­
mi, dzieło O ttona  Colonny, co zasiadał 
na Stolicy Apostolskiej jako Marcin 
V-ty, co przew odniczył na koncyljum 
w Konstancji... a  oto patrzcie, co się 
stało! W  jednej z sal w atykańskich  
wisi ogrom ny obraz  od tw arza jący  bit­
wę jkkI Lep'anto... T ak ich  tradycyj 
(uśm iecha  się p. Herriot)  „m iasto  p a ­
pieskie" P iusa  XI-go nie wznowi, lecz 
temniemniej, choć bardzo  nieduże bę 
dzie jaśnieć n iezrównanym  blaskiem ar 
cycizieh i" sztuki i m ajesta tem  ducha 
ludzkiego. P. Herriot wielokrotnie p o d ­
kreśla, że dosłow ny tekst um ow y w a- 
tykańsko-kw irynalsk ie j  nie jest jeszcze 
opublikow any, że nie znając go, trze­
ba się w s trzym ać 'od  kom entarzy a [trzy 
najmniej z wielką je form ułować rezer­
w ą; wszelako dziś już widać, jak  na 
dłoni, co za ogrom ne korzyści dała  Pax  
Romana W atykanow i.  P raw d a ,  nowe 
P aństw o  Papiesk ie  nie bedzie mi'ało 
p raw a  azylu, z k tórego —  przypom ina 
p. Herriot —  tak  d ługo korzystała b a ­
zylika Notre Dame w  Paryżu  i katedra  
w Beverley w  Anglji... ale to przecie 
drobiazg , detal. Form uła przysięgi skła 
danej przez b iskupów  może być-' w 
danym  w ypadku niewygodna... ale to 
przecie też detal. 1 tak dalej, tak  dalej, 
n ięu jt  p. Herriot w cale  troskliwie umo­
wę Laterańską", ' przynajmniej to, co 
gazety  podały  z niej do wfadomości 
publicznej. Bo p. Herriot o tein, co za­
szła  w Rzymie, wie tylko z gazet.  W 
dzisiejszych czasach jest to najdem o- 
kratyczniejsze źródło informacji... A ja­
kżeby b prem jer francuski nie miał być 
naw et w zorowym dem okra tą^

Nagle tylko przeryw a p. Herriot 
istne okadzanie  W atykanu  i pyta, ot, 
tak  sobie, m imochodem:

—  A p r o p o s L  Do paktu  rzym­
skiego m a być p o d o b n a  dołączony 
konkordat. Czy p. Mussolini nie w zoro­
w ał przypadkiem  tego konkordatu  na 
um owie zaw arte j  w  1801-szym przez 
N apoleona z papieżem Piusem VII-ym?

N iedaw no temu^ wsjjoinniał p. Ka­
zimierz Sm ogorzewski, w  k tórym ś z li­
s tów  swoich paryskich  do „S ło w a"  o 
zebran iach  dyskusyjnych za inauguro­
w anych  przez „G aze tę  Po lską"  wycho­
dzącą  w Paryżu.

Zaraz ' na p ierwszem  takieni zeb ra ­
niu poruszył p. Henryk K orab-K uchar-  
ski, znakomity dziennikarz i publicysta  
polsko-francuski, jeden z naczelnych 
redak to rów  dziennika „M atin" w yso­
kiej doniosłości sp raw ę  dalszego —  po 
w ygaśnięc iu  w Paryżu  naszej wielkiej 
Emigracji politycznej rozwijania się 
ż y c i a  p o l s k i e g o  we Francji. 
Bo, jak  wiadom o, nap ływ a dziś do 
Francji cała masa polskich robo tn ików . 
P oko jow y —• jak  wyraził się p. Korab- 
Kucharski •— najazd po chich z kilofa­
mi w ręku lub sierpem.

I p. Korab-Kucharski drukuje  obe­
cnie w  paryskiej „G azecie  Polskiej"  
niezmiernie in teresujące uWagi i w ska­
zówki do tyczące d róg  życia polskiego 
we Francji. A niczego w  baw ełnę  nie 
owija. Ma oczy szeroko o tw arte  na r e- 
a 1 i t e d e s  c h o s e s, jak wyrażał 
się na jw iększy z Francuzów . Napoleon, 
i nam szeroko oczy otwdera na —  real­
ne, n ieubłagane fakty. Jednym z nich 
jest  przedew szystk iem  takt, że całej 
m asie robotn ików  swoich Polska  tera­
źniejsza nie jest  narazić w możności 
zapew nić  w ew nątrz  kraju: dosyć p ra ­
cy i, co za tem idzie, dość zarobku na 
jDokrycie w zras ta jących  wrciąż potrzeb. 
Gdzież ten nadm iar ńaszych sił robo­
czych ma szukać choćby tylko znoś­
nych w arunków  życia?  Urwmła się emi­
g rac ja  do Ameryki. Na szczęście w y- 
chodźtw o do Francji ma o tw artą  przed 
sobą drogę  naw et w cale szeroką P. 
Korab" Kucharski jest  tego zdani'a, że 
przez długie jeszcze la ta  F ranc ja  bę­
dzie im porterem  a Polska  eksporterem  
pracy.

Chodzi jednak  aby  robotnik  polski 
był we Francji przez sam ych Francu­
zów, zarów no przez rząd, jak przez

społeczeństw o, szanow any  i o taczany  
opieką. Aby był dla Francji p o ż ą d a -  
n y . Aby F rancja  widziała w napływie 
polskich, tęgich sił roboczych: w ł a s ­
n y  i n t e r e s .

Stanie się to wówczas, pow iada  p. 
K orab-Kucharski,  gdy  w  każdym przy­
byw ającym  do Fifaneji „po  ch leb" ro­
botniku polskim b ęd ą  Francuzi widzieli 
—  kandydata  na Francuza. G dy ów 
przybysz  przestan ie  ostentacyjnie  o- 
sw iadczać  wszem w obec  i każdem u z 
osobna, że... za nic w swiecie, nigdy, 
na tura lizow ać się nie będzie , ani on, 
'ani jego rodzina, ani żadne dziecko do 
siódm ego pokolenia!

Bo —  niema czego ukryw ać — F ran ­
cja chce i musi widzieć w emigracji do 
niej p rzybyw ającej:  ów przyszły ży­
wioł ludzki, co powoli (a  im prędzej, 
tem lepiej) w ynarodow i się, obróci się 
w masę na rodow ą  francuską i w ylud­
niającą się Francję dla F rancuzów  ura- 
tuje.

Dobrze! Ale my, my Polacy, czyliż 
możem y patrzeć obojętnie tta w y n a ra ­
daw ian ie  się całych tysięcy rodaków ; 
jakże  pogodzić  się m am y z taką  s tra tą ;  
jakże mamy sami jakby  popychać  ow e 
rzesze polskich em igran tów  w  ram io­
na Francji, ab) z nich uczyniła... n o ­
w y c h  F r 'a n c u z ó w  ! A jednak  —  
nie może inaczej być. Każdy naród  mu­
si z m atem atyczną  ścisłością tracić 
swój liczebny n a d in i a r. N adm iar w  
stosunku do ow ego  p a ń s tw o w e g o  tery- 
torjum lub do w arunków  przyrodzo­
nych rodzimej gleby. Trudno! Skoro się 
kraj —■ m ający przecie ściśle określo­
ne i konkretne granice zaludnia 
wciąż i zaludnia bez p'amięci i miary... 
to —  to  musi nastąp ić  przeludnienie. 
A jedną z p lag  przeludnienia (m oże je­
szcze najm niejszą!) jest emigracja, po­
łączona jakże często z w ynarodow ie ­
niem się jej gdzieś na obczyźnie. D u- 
r a  1 e x s e d 1 e x. To, co się już 
dziś dzieje w  najbardziej cywilizowa­
nych krajach, lub dziać zMczyna, prze-
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U d a  n i f T O i M i a  s tu w r a ta  a a w o z ś w l id m v d i
W  przygo tow yw anym  przez mim- ni roku nas tępnego  —  gdyż to m usia- 

s te rs tw o  rolnictwa pianie prac  nad po- loby w płynąć ogran iczająco  na rozmia- 
dm esieniem  produkcji rolnej w Polsce ry akcji naw ozow ej P.B.R., rolnictwu

p a r te  przez zarządy ,  czy to zw iązku  kupiec­
kiego, czy innych  organ izacy j

czelnik D enisewicz  i inni. Naczelnik Hajclu- 
k iewicz z a k o m u n ik o w a ł ;  że W il tńsk i  Urząd 
V. o jew ódzki  już p rzed  tem  przesiał  w ładzom  
cen tra ln y m  wnioski w  sp raw ie  sp ec ja ln eg o  
t rak to w a n ia  W ileńszczyzny  przy o p r a c o w a ­
niu u lgow ych  ta ry f  na j rz y w ó z  żelaza i ziar­
na  do  n a szeg o  w o je w ó d z tw a  o raz  na  w y w ó z  
drztewa w stan ie  w yrob ionym .

P  W o je w o d a  Raczkiewicz  p rzyrzekł  u-

kw estja  rozwoju s tosow ania  naw ozów  zaś, korzystającem u szerzej z k redy- Jeńszczyzny' m o g ą  o d egrać  Dardzo aon i os ł ą
obecnych

którego słusznie p rzyw iązyw ana  jest  stworzeniem  kilkontiesięcznego ulga-

W yjaśn ień  w  sp ra w a c h  ta ry fo w y c h  udzie  z y c>:f’c poparc ia  u w ład*, cen tra lnych  stusz- 
lal p rezes  dyrekcji  P K P  Staszew sk i .  Inż. n y n1 a g ru n to w n ie  u m o ty w o w a n y m  dezyde-  
Saul T rocki  zaznaczy ł ,  że taryf} wyjątków",: r a to m  f P  go sp o d a rczy ch ,  za  co w  imu mu 
dla W ileńszczyzny  tak  na  p rź y w ó ż  su ro w c ó w  tych  ofer p rzew o d n iczący  pro,.  Za\»'adzki zło 
i to w a ró w ,  jak  i na  w y w ó z  p ro d u k tó w  z W i-  żyl w o jew odz ie  podziękow anie .

W  końcu  na w niosek  prof. Z aw adzk iego ,
sztucznych s tanowi z a g a d n i e n i e , d o  tów  na w arunkach  obecnych, poza rolę w sp raw ie  sa n a c h  g o sp o d a rcz e g o  s ta n u  g łębsze  ujęcie i pełne zo b raz o w a n ie  sy tuacj i

yw iązyw ana jest stworzeniem  kilkomiesiecznego ulgo- W ileńszczyzny .  Prezes  Z w iązku  K upców  Ru han  u i p rzem ysłu  \  e ń tz cz y z n y  p o w ie iz c -
. ,  , • • i*Lr „  i - j  u '  u i  emski podkreshł,  ze celem wnies ionego  na no w y b ra n e j  specja ln ie  w  tym  celu komisji,

szczegó lna  w a g a  a ozwazaniu i ktorego  w ego  okresu, me dałoby  trwałych ko- r?ce  p w o jcw o d y  m e m tr ja łu  je s t  w rócę-  - ożonei z p rzedstawicie li  in te reso w an y ch
w  styczności z rolnikami poświęcona rzyści; nie u w ag i  m ia rodajnych  czy n n ik ó w  na ciężką sfer  g o sp o d a rcz y c h  przy w spółudz ia le  dele-

g o t ó w k o -  sy tu a c ję  ś redn iego  s tanu  W ileńszczyzny .  gn tów  urzędów  p a ń s tw o w y c h .  Komisja  ta 
N ieurodzaj  bow iem  i ciężkie położenie roi m a o p ra co w a ć  i p rzed łożyć  n a jd a l e j  do  d r

jay ła  niejedna konferencja. Uzgodnione 
*|kvfinitywnie pog lądy  w tej spraw ie  
^ z e d s t a w ia j ą  się następująco:

Z asadniczym  kierunkiem akcji 
p ro p a g a n d y  naw ozow  sztucznych joo- 
winno byc nauczanie racjonalnego u- 
żyw anfa  nawozów' sztucznych, z d ru ­
giej zaś s trony ułatw ienie  zaopatrzen ia  
s ię  rolnikow w te nawozy.

2. Jednym  z głównych środków  pro- 
jragandy winna być akcja  dośw iadczal­
na, p row adzona  przez zak łady  dośw ia­
dczalne, a pod ich opieką przez pe rso ­
nel instruktorski organizacyj rolni­
czych  Akcja w tej płaszczyźnie w inna 
mieć za zadanie: syntetyczne op raco ­
w anie  wynikowr wieloletnich dośw iad

3) udzielanie kredytów  
wych spółdzielniom kredytow ym  w ce­
lu udzielania rolnikom pożyczek na za­
kup nawozów sztucznych — gdyż akcja 
ta, jak dowodzi p rak tyka  P.B.R., nie 
ma w idoków  powodzenia ;

4) obniżenie lub w yrów nan ie  tary­
fowe kosztów przewozu kolejowego na 
różne odległości —  gdyż pierw szy  po­
stu lat w chwili obecnej jest niemożli­
wy do p rzeprow adzenia ,  drugi zaś —  
może być z większą korzyścią zreali­
zow any przez ustanow ienie  przez prze­
mysł naw ozow y odpow iednich cen (ta­
ry tetowych;

5) stosow anie  przymusu używ ania  
naw ozów  sztucznych w zak ładach  i go-

lub zależ-

n ików  pociągnął  za so b ą  złą sy tu a c ję  handlu  27 bm. zebran iu  sekcji  o g ó lno-  g ospoda rcze j  
i przem ysłu .  Rolnikom pośp ieszono  już  z po- p ro jek t  ś ro d k ó w  m ających  na  celu za ró w n o  
m ocą. Obecnie  s tan  średni  apelu je  o pom oc  uła tw ienie  obecnej  ciężkiej sy tuacji ,  jak  i 
i ulgi. Zabierali glos dyr.  Szw ykow sk i ,  na-  t rw a łą  jej n a p raw ę .

W  niI  S

czeń naw ozow ych, Padanie  ścisłe w za- >podaistwach, podległych 
W adach dośw iadczalnych  noy vcb za- nych od Państw a ,  poza zakła tami, .i. 
gadn ief  z dziedziny nawożenia, p ro w a-  na celu szerzenie ośw ia ty  g o ­
dzenie  trzez zakłady dośw iadcza lne  i s t ^ u jak  szkoły rolnicze,
koła dośw iadczalne  dośw iadczeń  zbio- g o sp o d a rs tw a  w zorow e, 
row ych ścisły ch i wreszcie orgauizo- 6 )  s tosowanie1 kolumn samochodo- 
w'anie pokazów  naw ozow ych  możliwie w ych  dla zak ładania  lub lustrow ania  
n a jp ros tszych  i jednolitego typu z na- dośw iadczeń i pokazów  -— gdyż byłby 
w ozam i sztucznemi najmniej w działa- to środek niewspółmiernie kosztow ny i 
niu zawodnem i. nie dociera jący  do wiciu połaci kraju,

3. Jako  środek p rak tycznego  nau- 7)  zwiększenie personelu m struktor-  
czania s tosow ania  naw ozów  sztucz- skiego kosztem subwencyj M inister- 
nych i rozwijania p ropagandy  w  tym s tw a  —  gdyż jest  to sprzeczne z wy- 
kierunku pow inny być w ykorzystane  tycznemi akcji subwencyjnej Minister- 
konkursy  młodzieży wiejskiej i konkur- s tw a  i nie daje gw arancji  szybkich re-

Awantury krm tn lsfyn n e  na cmentarzu
Pogrzeb Wiaczesława Makowskiego.—Aresztowanie posła

Greckiego.
W  zw iązku  z l ikwidacją  „ H ra in a d y "  w ładze  b ezp iec z eń s tw a  nakazały  a r e s z t o w a n a  

sz e reg u  o sob .  W  spisie ty m  zam ieszczone  zos ta ło  nazwisKO W ia cz e s ław a  M akow sk iego ,  
fu n k c jo n a r iu sza  Centr .  SeKre tarjatu  „ H ra m a d y “ i czynnego  członka  KPZB  Do a r e s z to ­
w an ia  w ó w c z a s  MaKOwsKiego nie doszio  g d y ż  powii J o m io n y  w  c z a s  zao ła l  zmylić c zu j ­
ność o rganć  w b e zp ieczeń s tw a  i zb iegł  do  G d a ń sk a .  P o  kilku m iesiącach  a r e sz to w a n o  go  
j ed n a k  w W a rsz a w ie  i s p r c w a a z o n  d o  W ilna ,  gd z ie  o sad z o n y  zosta ł  w więzieniu na  
Ltikiszkach. A re sz to w an y  usi łował w y le g i ty m o w a ć  się fa łszyw ym  d o w o a e m  o so b is ty m  na  
imię Ś lezińskiego.

P o n ie w a ż  s ta n  z d ro w ia  M a k o w sk ie g o  byi b a rd zo  zły o rzecz enietn Komisji lekarskiej  
z dn .  20. II rb. został o n  zw oln iony  z więzienia  i s ta ran iem  rodziny umieszczony w 
klinice gruzlicznej  n a  Antokolu.

P rzed  k ilkom a dniam i J i o r y  zmarł,  a  w  d m u w c z o ra jsz y m  rd b y !  się p o g rz e b  w y ­
k o rz y s tan y  p rzez  ko m u n izu jące  e lem en ty  d la  celów  a g itacy jn y ch .

O to  w  m om enc ie  kiedy k o n d u k t  p o g rz eb o w y  zbliżał się d o  O s tre j  B ia m y  do  j ed n eg o  
z  w ień có w  p rz y m o c o w a n o  w s tę g ę  z n ad p is em  „ O d  kom un .  Pa r t j i  Z ach .  Białorusi" .  Fun- 
k c jo n a r jn sze  policji zdjęli n a ty c h m ia s t  w s tę g ę  co  nie w p łynę ło  na  kom unis tów  g d y ż  p rzed  
sa m y m  c m e n ta rz em  g i u p a  k o m u n is tó w  z aśp iew a ła  m ię d zy n aro d ó w k ę .  In te rw en c ja  policji 
uniem ożliwiała  śp iew.

° o  o u p ra w ie iu u  obi zad k ó w  re lig i jnych  p rz y  m ogile  zab ra ł  głos niez tany w o b n ik  
w y g ła sz a jąc  p rzem ów ien ie  sk ie row ana  p rzec iw  rząd o w i z racji to c z ą c e g o  się  p -o cesu  
„ H i ' in ia d y “ . W o b ec  t eg o ,  że  p o m im o napom nien ia  g o  przez  fu n k c jo n a r ju sza  policji  m ó w  
ca  ó w  nic zap rz es ta ł  a n a s tęp n ie  nie dal się  w y le g i ty m o w a ć  zosta ł  sp ro w ad z o n y  i o  ko- 
m isa r ja tu  gdz ie  w yjaśn iło  się, że  ies t  to  poseł  n a  Sej m ia n  Greck i  z u g ru p o w a n ia  Sielrob- 
lewica.  Po: cl Grecki  w  m aju  1928 r. został  p rzez  Sejm w y d a n y  Sadow i,  celem  śc igan ia  
z a  ag itac ję  w y w ro to w ą .

zultatów pracy. ( h ) .Lv g o sp o d a rs tw  wiejskich.
4. Akcja w y daw an ia  i razpow szech  

n ian ia  w ydaw nic tw  rek lam ow o-propa-  
g andow ych  oraz  przeznaczonych dla 
nauczania  ludności pow inna być o rg a ­
nizacyjnie zunikow ana i wzajemnie 
uzgodniona.

5. Należy ustalić na wzór zagran i­
cy  now e metody eksponow ania  przy 
w ykorzystyw aniu  w y s taw  i pokazów  Z aw ad zk i ,  p rezes  tej sekcji.  P rzy b y ło  blisko 
ro.niczych dla celów p ro p ag an d y  na- 30 osób,  z a ró w n o  członków sekcji ,  r e p re z en ­

tan tó w  organ izacy j  g o sp o d a rczy ch ,  jak  i prze

PtiEtiieni; fu sp rin tze  na I M s m p i J
Y\ dniu 7 m arc a  br, o godzinie  19 odbyło  

się w  wielxiej sali konfe rency jne j  'u rzędu  
W o jew ó d zk ieg o  posiedzen ie  sekcji o gó lno­
g o sp o d a rcze j  W o jew ó d zk ieg o  Korrntvtu Re­
g ionalnego .  P rzew odn iczy ł  piof. W ład y s ław

S O B O T A .  

Q  D n i

r i a n c i s z k i .
j u . r o  

40 r ręc z e n .

W schód  st .  g. 5 m. 51 

Z acn .  sł . o  g. 17 m. 69

w azow ej.r , , , , . , • dstawicieli  w ładz, między in. p w ic ew o je w o -
D a l s z e  p u n k t y  d o t y c z ą  s t w o i  z e m a  da  KirtikIiSj p rezes  Izby Sk a rb o w e j  Małecki 

w a r u n k ó w  s p r z y j a j ą c y c h  i u ł a t w i a j ą -  p rezes  Dyrekcji  P K P  S taszew ski,  
c y c h  n a b y ' w a n i e  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  W odzinow sk i ,  pos.  M ieczy- Cismenie
( p r z e z  d o g o d n e  r o z ł o ż e n i e  t e r m i n ó w '  s ław  Raczkiewicz,  naczelnicy w ydz ia łów  Urzę

, 5  , ,  „ „  ___. du  W u ie w ó d z k ie g o  i inni.
s p ł a t y  k r e d y t ó w  n a w o z o w y  cl , y  Posiedzenie  zaszczyci! sw ą  obecnośc ią  p.
l i a n i e  k o s z t o w  t r a n s p o r t u  k o l e j o w e g o ,  w o je w o d a  wileński Wł. Raczkiewicz.  
t w o r z e n i e  s k ł a d ó w  l o k a l n y c h  p r z y  s p ó ł  P rzed m io tem  o b ra d  był m em orja ł  złożo- 
d z i e l n i a c i i  i t .  p . )  o r a z  i c h  w y s i e w  ( w  n y dlłł? p o p rzedn iego  na ręce  p. w o jew o d y .

. f t t t n u i c ^ r l A i n n i a  Mem oria ł  ten o p ra co w a ły  wsnoln ie  n a s tęp u -  
d r o d z e  p  ir . ąee  o rg an izac je :  S to w a rz y sze n ie  K upców  i
o d p o w i e d n i e g o  t y p u  s i e w m k a  i u d z i e -  P r z e m w y s lo w c o w  C hrześci jan  w Wilnie Z w ią

Spos trzeżen ia  meteorologiczne Zakładu 
Meteorolog]! U. S. B. 
z daia 8 — III. 19łV r.

średnie w  »

Tem pera tu ra
średnia

U p a d  /.a d o  
be m. tu.

1
756 I

50C

0,2

Południowo-zachouti.HOatr
p i^ew aża jąc}

U w a g i :  P o c h m .  d ro b n y  Śnieg.
M inimum  za  dobę  — 12°G. 
Majtinium na d obę  2 3C-

tu p rzed ew szy s tk iem  o doniku z n a jd u jący .#  
się wpubliżu  rakarni.

— K ontio la  sy fo n ó w  m iedz ianych  w  w y ­
tw ó rn iac h  w ó d  g a z o w y c h .  W o b ec  tego  że sy ­
fony miedziane  w w y tw ó rn ia ch  w ó d  g a zo ­
w ych  nie by ły  k o n t ro lo w an e  pod  w zględem  
pobiały w ew n ę trzn e j  od s z e re g u  lat, M agi­
s t ra t  na w n iosek  sekcji  zd row ia  zarządził  kon 
tro lą  i o s tem p lo w an ie  tych  sy fonów . C zy n ­
ność tę  w y k o n a  za p e w n ą  o p ła tą  Miejski za-  
zlad dla b ad an ia  żywnośc i .

—  D e leg ac ja  ro b o tn ik ó w  w M agistracie .  
W czo ra j  zgłosiła się  do M ag is t ra tu  d e ł t g a  
c.ia ok ręg o w ej  komisji  z w iązk ó w  z a w o d o ­
w y ch  k laso w y ch  z p. S ta że w sk im  na czele, 
z p ro śb ą  o pozostaw ien ie  przy dalszej p r a ­
cy tych  robo tn ików , k tó rzy  m ają  być zw ol­
nieni w dn. 16 m arca  w o b ec  tego, że  u zy sk a ­
li p ra w o  na zasiłek u s ta w o w y .  M ag is t ra :  je ­
d n a k  nie -^mienił s w d  poprzednie j  uch w ał :
i postanowił  za t rudnić  bez ro b o tn y ch

WOJSKOWA.

—  Lsty  p o b o ro w y c h  lo cz n ik a  1908. Re­
fe ra t  w o jsk o w y  M ag is t ra tu  zakończy ł  p race

T e n d e n c ja  b a ro m e try c z n a :  „ p a t e k  c iśn ien ia  po  re jestrac j i  p o b o ru w y c h  roczn ika  1908. Li
ana&w

URZĘDOWA.
—  A udjencje  u p. W o je w o d y .  W  dniu

lanfa dogodnych  kredytów n a  zakup zen Wileński Kuców Z im ow skich .  Związek
ł v r h  ’ p ę d n i k ó w  i D ro b n y c h  K upców  i H and larzy  ch rze śc i ja n

y  TV p «  JŁ a i ; , a H a  n n w v ż -  m - W i ' na  » W ileński Oddział Centrali  Drob-c z a s u ,  d o p o k i  r e a l i z a c j a  P  y  nych K upców  i H andlarzy  w Polsce.  O sob-
szych  zadań, l u b  zmienione w arunki ny niemorjal  p r2Tedstawili rów nież  rzemieślni-
zycia  nie w ysuną  po trzeby  zmiany w y- cy.
tycznych w om aw ianym  :akresie —  in- Rozwinęła  się o ży w io n a  d y sk u s ja  nad po-  

«  "i a «  “ •
wozów s z t u c z n y c h  u z n a n e  zosrały na rnorjale  po s tu la tó w ,  d o ty czący ch  ulg poda t-  ____ ts _____
k o n f e r e n c j a c h  z w o ł y w a n y c h  p r z e z  m i -  k o w y D  udzielał w y ja śn i rn  p rezes1 Izby S k a t  w czo ra jszy m  p" w o je w o d a  Raczk iewicz  p rzy-
n i s t e r s t w o  r o l n i c t w a  za  n i e u d o l n e  bow ej  Małecki, podkreśla jąc ,  że o ile chodzi jąi na  aud jenc j i  s ta ro s tę  w ik to ra  Niedz A'redz-
u u7a lp in n ip  n a r A z ip  ni ‘a k t u a l n e  0 ulgl Po d a tk owe, np. w  dzieuzinie p o d a tk u  kiego w  sp ra w a c h  p o w ia tu  p os taw sk iego ,
^ w z g l ę d n i e  n a r a z i e  n i e a k t u a l n e  o b ro to w e g o ,  to w y m iaru  d o k o n u ją  komisj.  u a ^ ę p n ie  p / . z e s a  G łó w n e g o  Kole jow ego

Za takie m eak tua  ne s i o d k i  u z n a n o  sz a c u n kowfc, z łożone z i trzedstawicieli  6a- \ y „ j  .kow ego  S ta rz a k a  w sp raw ie  noparcia  
l i e d z y  innemi: m yof oła tn ików. Komisja  te n iew ątp liw ie  u- n oczynań  kolejarzy  przez  w o jew ódzk i  ko- 30 później niż zwykłe  ze  w zg lęd u  na to, Ha

1 1 d ą ż e n i e  do o b n i ż e n i a  obecnej >vzględn ia ją  sy tu a c ję  poszczeg ó ln y ch  branż,  nii«3t W F  i P W .  p rzed  d y sk u s ją  na N a d zw y cza jn y m  W aln em
. '  , • p  d  i i  ,n 7 n  ^ ez specja lnej  in terwencji  ze s t ro n y  w ładz  ■- P a n  w o je w o d a  zwiedził  rzeznie  mie jską  ż eb ra n iu  cztonkow b ę d ą  o m aw ian e  sp ra w y

S t o p y  p i u C e n t o w e j  . r e a y t o w  i w o z u -  p od tym  wzs,iędt.m kom isje  sz a cu n k o w e  m a-  o raz  rakarn ię .  W dniu w c zo ra jsz y m  p. w o-  zw iązane  z na jb l iższem  walnem  Zebran iem  
w ych  P  B.R., k tó ra  to sp raw a  przy k ro-  j ą  o a rdzo  o b sze rn e  u s ta w o w e  kom p eten c je ,  j e w o d a  Raczkiewicz  w  towarzystw ie ,  zast.  Bratnie j  P o m o cy .
t k o t e r m i n o w o ś c i  k r e d y t ó w '  m a  d r u g o -  W  innych w-ypadkach, j ip.  co do  k a r  zz. s t a ro s ty  g ro d zk ieg o  p. B ohdanow icza ,  z a -  T e m a te m  Z'cbran a D y sk u sy jn eg o  b ę d ą  w 
r 7(‘d n e  z n a  z e n i e ’ ■' zw lokę  ulg, nfc n d e ż ą  do KOmjieiencji w ładz  s tęp cy  ’ in spek to ra  w e te ry n a ry jn e g o  Kujełlo- da lszym  ciągu  „ A k tu r łn e  zag ad n ien ia  Ron-

i ; ’ • , n ł . t , | -skarbowych, ; ni M in isters tw a,  g d y ż  o p a r te  wicza, i kii rów nika  oddziału miejskiego W y -  s ly tu c y jn e "  w  szczególności  .aś p ro jek t  kon-
Z )  p r o l o n g o w a n i e  , p t a .  j e  L i in y c u  są  na u s t a w a c h. j 2b a  S k a rb o w a  przycny ln ie  działu S am o rza d o w e jjo  D zena jew icza  zwie- s ty tucj i  nrof. dr.  W ład} 's iaw a  L eopolda  Ja w o r  

n a w o z o w y c h  k r e d y t ó w  P  B.R d o  j e s i e - -od  ‘MOjpurcjd ijjroium BiMiejBz i ń(TtjySdzo.i d z it z ab u d o w a n ia  rzeźni miejski, j. Na miejscu skiego, k tó ry  n am  obiecał z re fe ro w ać  prof.

<ty p o b o ro w y c h  zosta ły  sk ie ro w an e  do w ła ś ­
c iw ych  w ładz  adm in is t racy jnych .

AKADEMICKA.

•— Z eb ra n ie  d y sk u sy jn e  „ O d ro d zen ia" .  W 
najo l iższą  niedzielę 10 bm. w  sali I g m ac h u  
G łó w n e g o  USB roz jjo tzn ie  się o godz 12 m.

oczekiwali  d e le g o w a n y  przez  p p rezy d en ta  
m ias ta  ławnik  m ag is t ra tu  ni Wilnu t o k u -  
ciewski i k ierownik  rzeźni miejskiej.  P an  w o ­
je w o d a  zwiedził  w szys tk ie  u rządzen ia  rzeżn,. 
jak  też płac  pod  b u d o w ę  now ej  rzeźiu, poło­
żony  n aprzec iw ko  przy  sam y m  torze  kolejo-

wo Jaworski syn projektodawcy.
Wstęp na oba zebrania: djrskusyine i wal­

ne. które sie rozpocznie o godz. 11.30 w oln j .

ZEBRANIA I ODCZYTY

—  Z  T  w a  E ugen icznego .  Dnia 9 m arca

w idzia ł już temu sto pięćdziesiąt lat —  W  cytowanej przed chwilą  pary- 
M althus  skiej „G azecie  Polsk ie j"  z 3 -go  marca,

W szystk iego  tego, p. Korab-Kucliar-  ktoś jako  dow od ignoracj, m as inteli-
ski nie m ów tak  wyraźnie , jak oto tu gencji francuskiej co do Polski oraz le- w yn.
Stoi. Lecz myśl p rzew odnia  ' jego  ko- kcew ażem a przez nią las i naszego  br.  o godz .  l* e j  w  sali Śn iadeck ich  U n .w er-
m entarzy  do faktu aż nad to  realnego i kraju przytacza s łow a sw ego  dobrego  d ^ ^ i m M n s t a  svtfcfu Stefana Bator, t 0 ;0STan: wygłoszone
który  wszelkie teorje wyprzedził, jest  znajomego, s tuden ta  medycyny, zatem  że p rz e t r z y m y w a n e  przez sze=ć dni w ^mra- d w a  odczy ty  o w y b o rz e  z a w o d u :  I) O w> ■
w y sta rcza jąco  j’asna. I —  pełna zdro- pos iada jącego  już niższy stopień uni- n e psy  ciĆrpią z p o w o a u  z imna. W  celu za-  ?av,oau p rzy ro d n ik a  —  prof. dr. J.
w eg o  sensu oraz  logiki nieiibłaganej. wersytccki (bach e l ie r) ,  w doda tku  sy- pobiezen ia  t eg o  rak arz  n iejski o t rzym ał  roz- ;Vl CJ ynS ‘'rn,- , J S  zą-wodd irma-

na "lakomitego biologa z instytutu p o r z ą d z e n i e  z a o p a t r z e n i a  p o m t e s z c z e n  d l a  ecu ty .  -  p r o i .  j .  m u s z j  n. k .
Ti i .‘ psow w podsciolkę ze słomy. — Odczyt p o t .  u r .  St. '  wdyc/Kl.

jeszcze  siow . 1 asteui a. — h o n ie re n c ja  w  s p .a w ic  d o ksz ta łcan ia  S ta ra n ie m  K o ła  M e d y k ó w  U.S.B. na  . z e c r
—• Je vous avoue —  tak  mówił ten prac  k o m u n a ln y ch .  W dniu w c zo ra jsz y m  od- t e g o ż  Koł« w niedz ie lę ,  dnia 10 m a rc a  .92'

pan —  et je vous prie de ne pas  vous była  się w  Urzędzie  W o je w ó d z k im  konferen  r .  o  goaz .  7-ej w iecz ,  w  sa l i  Ś n ia d ec k ichW szechśw ia tow ej s ław y ekonomi­
s ta  berliński prof dr. Juljusz Wolff wy- , cj)er c TfjU1 C( • gays • ,  KJ' cja p('d przewodnictwem p. wicewojewody U.S.b. prof. d r .  St. W ła d y cz k o  w ygłosi  o d ­
dał da ta  tegoroczną  nowe dzieło „Die ‘ p  , 1 • resllJ P n ro l  St. Kirtiklisa u  sprawie organizacji szkolenia czyi n a  t e m a t :  H is i e r j a  w św ie t le  n o w s z y c h

c . ,v.,nir r,, l iind Hic Golm rten- 5 0l0ndis s t  r z u t n e  au tameux p io  ( doksztalcania pracowników komunalnych badań (T e o r j e  p s y c h o a n a l i t y c z n e ,  t e o r ja
i i x  “ c  .u i t vcrbe: „saoul comme Us 1 olonais , p 0 wysłuchaniu referatu w sprawie u- Adlera ,  t e o r j e  b io log iczne ,  t e o r j a  P a w ło w a ,

prol ;m unserer  1 age . v lekawe tam triste, mais c ‘est com m e ęa! tworzenia wydziału amorzadowego przy ist- teorja Liiumenu i i r n e ,  poglądy pre le -
znajdziem y cyfry. F rancja  m'a ziemi P izvnom ina też G aze ta"  listy ad re -  niejacym Instytucie Nauk Handlowo Gospo- gen ta j .
urodzajnej cztery razy tj  ie co W łochy, ^  K rakow a: „C raco -  darCiych w -Wilnie wyS!oszonvm Pr“ z na‘cAdnika w ydziału  szko ln ic tw a  z a w o d o w e g o  

K ura to rjum  W ileńsk iego  O k ręg u  Szkolnego  
b. K uczew sk ieg o  i ożyw ionej  dyskusji  uzna ­
no za celów , u tw orzen ie  z począ tk iem  roku 
szko lnego  1929 -  30 w s p o m n ia n e g o  w yżej  
w ydziału  sa m o rzą d o w e g o .  W y łon iono  komi­
sje, d o  k tórej  weszli:  prof. M. G u tkow ski,  

k r e m a t o r j u m  M n i e j s z a  o  nacz. J. R akow ski,  s ta ro s ta  R adwański ,  nacz.  
„ ,  J  . I  M y  n a s z y c h  n i e b o s z c z y -  Kuczewski,  ra d ca  W . Reiss o raz  z u rzędu

n i e  przestaje . Ale ludy . n a r o d y  J zeJb i e n , v  i e s z c z e  _  p ó k i  co -  >nspektc s t a ro s tw  A ; 2ylko, p.o. ,n sP . woj.

dw a  razy jest od nich większa i ma v je   Russie"
ty lko  40 miljonów ludności podczas  ' Cq 0 F ran cu zad l!  Roku te-
gdy  W łochy  mają iej o m lonj wię^ mu n je będzie, z Erfurtu w Niemczech 
cej Polacy ro z m n .z a ją  się praw ie t w a  0 j rZy m aj nasz m agis tra t  ofertę z wiel- 
.a z y  szybciej niz Niemej ktoĘyph w y- faF)ryki J. A. T opfa  zbudowuania w
dajność  rozrodeża jeszcze się po w o j-  ^  j |n {e __ - . . . .
nie —  zmniejszyła. Rosja zaludniać się Dr0l>0zvcj,.

^  M a  ltirł^r i TT O roH  V * t * i
kow grzebiemy jeszcze

f

420  bruna tnych , i 110 miljonów m urzy- zem ujął za pioro sam lekarz naczelny handiowej oraz poruszony cały szereg za
nów Płodność  Chińczyków, M ongo- m agis tra tu  dr. Michał Minkiewicz, no- gadnień o gó lno  -  administracyjnych i trybu
tów a osobliwie Indusów, jest w pro s t  ta b en e ,  w ychow an irc  i niemieckiego urzędowania. _

, , .v J gimnazjum w M itawie i niemieckiego . -  Laytracja gtrin p°w. Wileńsko - Tr°-
m e oo wiary. s, j . . . ckiego. W tych dniach starosta Wileńsko -

Są którzy dopingują  Białą Rasę: um w ersy te ti  w Ja rpac ie  i w  tm it-  p j Radwański dokonał i^wizji urzę-
 1 Tvjje Oa s ie '  Nie daj siebie po- niu m agis tra tu  wdleńskiego,. odpowde- ddw gminnych w Wornianach i Gferwiatach.

bić Rasie Żółtej! Rekord liczebności ty dział.

t
m usisz z,dabyć. Rozmnażaj się, Biała 
Raso, rozmnażaj! Hip, hip, hip!

1 w yśc ig  idzie, że moje uszanow a­
nie. W yścig., do p r z e p ‘a ś e i p r z e- 
1 u d n e n i a .. Kto pierwej dosko- 
czy?  Są szanse niezawodne, że całe lu­
dzkie pletnie dojdzie społem do tej me­
ty —  trochę mniej, trochę więcej ko- 
lortwve..

Der H ochgeehrte  J. A. Topf 
T raf  nicht den Nagel aut den Kopf. 
t s  ist w ahrhaftig  rechl verw egen 
Nach Russland W ilno zu verlegen!—  
Bei Leibe! Er ist se lber werth  
Zu sehmoi-ren aut dem lignen Herd. 
Den ,,Vorschlag muss der Kuckuk

holen
Denn W ilno lag und liegt in Polen.

Cz. J.

W  najb liższym  czasie  zostanie  d o k o n an y  o b ­
jazd  pozosta łych  gmin.

M JF .JS K A .
—  Pos iedzen ie  miejskiej  komisji  s a n i t a r ­

nej W  poniedziałek, dnia 11 m arca ,  odbędzłć  
się posiedzenie  miejskiej komisji  san .ta rne j .

W ieleb n ym  K siężom  i tym wszystk im , którzy wzięli  

udz*af w  o d d a n iu  ostatniej p o s łu g i  ś. p.

Dr. 5tanisłaWoWi PeszynsMemu
składa se rd ec z n e  p o d z ięk o w a n ia  R O D Z I N A .

W sz y s tk im ,  k tó r z y  odda li  o s t a tn i ą  u s łu g ę

ś .  p ,  Z O F d i  C Y M E R S K l E d ,
w sz c z e g ó ln o ś c i  z a  i  P r z e w ie l e b n e m u  Ks. d - ro w i  L ev ro sz o w i  i Ks. R y m ­
k iew iczow i o r a z  k o le b o m  i z n a jo m y m  t ą  d r o g ą  s k ł a d a j ą  w głębi se rca  
p o d z ię k o w a n ie  matka, mąż i rod zeń stw o

W  OBLICZU KLĘSKI GŁODOWEJ

Ubiegły 1928 rok był dla ludności; województwa wileńskiego, gdzie 
rolnictwo stanowi podstawę bytu przeważającej części m ieszkańców, ro 
kiem klęski.

N ienotowany ud wielu lat nieurodzaj dotknął znaczną połać ziemi'Wi- 
Ieńskiej. W powiatach: brasławskim , dz.śnieńskim , postawskim  i SwJęcian- 
skim, oraz w wielu wsiach powiatu w ilejskiege i m ołodeczańskiego za­
w io d ły  zupełnie ozim iny i zboża jare, zabrakło siana i traw pastewnych. 
Pized kilkudziesięciu tysiącam i ludzi stanęło widmo głodu, które tylko  
wspólnvm  wysiłkiem  rządu i społeczeństw a m oże być zażegnane. Tym lu­
dziom  należy pom óc do przetrwania przednówka, należy wyżywić ich, oraz 
ich dzieci do czasu tegorocznych żniw.

Rząd Rzeczypospolitej w zrozumieniu powagi sytuacji bezzwłocznie 
p o śp ieszy ł z pom ocą ludności dotkniętej kieską nieurodzaju, przeznacza 
jąc na ten cel sum ę 1.500.000 złotych. Pienią.fze te jednak nie zaspakajają  
wszystkich niezbędnych potrzeb. N ieodzow ną jest akcja społeczna, kierow a­
na nietylko względami humamtarnemi, ale i poczuciem solidarności obywa  
telskiej, poczuciem łączności między w szystkiem i ziemiami naszego Pań­
stwa. Akcje tę ujął w swe ręce powstały w Wilnie z inicjatywy organiza­
cyj rolniczych „Komitel Pom ocy Ludności, dotkniętej klęską nieurodzaju w 
W ojewództwie W 'leńskiem“

Prezydium honorow e Komitetu stanowią: W ojew od a  Wileński W ła ­
dysław  Raczkiew icz, M etropolita  W ileński Ks. Arcybiskup Ro  
m uald ja łbrzykow sk i, Arcybiskup P ra w o s ła w n y  W ileński T eo d o -  
zjusz, G e n e ia ł  Broni Lucjan Ż e ligow sk i,  Kurator O kręgu S z k o l­
n e g o  W ileń sk iego  Stefan P ogorze lsk i .

W grębokiem przeświadczeniu, że w ieść o  tragicznym losie tych rzesz 
ludności odbije się szerokiem  i żywem echem w sercach wszystkich ob y ­
wateli Rzeczypospolitej, że w ołanie o  pom oc dla nich znajdzie uddiwięk  
przedewszystkiem  w tych dzielnicach, które w ubiegłym roku zebrały 
spodziew ane plony, Komitet zwraca się z niniejszą odezw ą do ofiarności 
og ó łu .

Ufamy niezłom nie, że otiarność ta nie zawiedzie!
Z serdeczną w dzięcznością przyjmiemy wszelk e ofiary i w gotowiżm e 

i w produktach. Im szybciej będzie dana pom oc, tem łatwiej załagodzić 
będzie można następstwa tej żyw iołow ej klęski.

Zarząd Komitetu: A leksander M eysztow icz, prezes; H ipolit  
G ieczew icz . Józef  F e la—w iceprezes i;  Feliks W o d z in o w sk i ,  skarb  
nik; Antoni Łoziński, sek^e arz; S tan is ław  D o b o sz ,  C zes ław  J a n ­
k o w sk i,  A ntoni Kokociński, E lżbieta  Mikullcz-Radecka, H elena  
P ro f ic o w e ,  Marjan Szydłow ski, L udw ik  U n le c h o w sk i ,

Biuro Zarząuu: W ilno, ul. Mickiewicza 1S (lokal Banku Związku S p ó­
łek Zarobkowych). W szelkie sum y pieniężne prosim y wpłacać ns konto  
czekow e P. K. O. Nr, 80510 Banku Związku Spółek  Zarobkowych Oddział 
Wileński.

Wobec zbliżające) się aujioiizi
Konferencja w Starostwie Grodzkiem.

Wczoraj w południe w lokalu Sta­
rostwa G rodzkiego w Wilnie odbyła  
się konferencja, pośw ięcona om ówieniu  
soraw y pom ocy na wypadek ewentu­
alnej powodzi.

W konferencji w z!ęli udział przed­
stawiciele Starostwa G rodzkiego, Ma­
gistratu, Czerwonego Krzyża, Policji 
i Straży Ogniowej. Z opracowanych  
przez policję danych wynika, że p o ­
wódź zagrażała całem u szeregow i po- 
sesyj położonych k o ło  brzegów Wilji. 
W Śródmieściu najbardziej zagrożone  
są  ulice: Zygm uniowska, Tartaki,
K ościuszki, Br^eg Antukolski, Podgór­
na. W razie w ystąpienia Wilji z brze­
gów  zajdzie potrzeba ewakuacji 5^0 
o só b . Magistrat, na którego spadnie 
obow iązek zaopiekowania się pow o­
dzianami, w yszuka d'a nich odpow ie­
dnie pom ieszczenie i łącznie z Czer­
wonym  Krzyżem zapewni utrzymanie. 
Pow ódź oczekiwana jest za 3 — 4 ty­
godnie, lecz już obecnie została na­
wiązana łączność policji z w ojsk ow o­
ścią, która będzie miała obow iązek  
czuwania nad bezpieczeństwem  w

razie potrzeoy niesienia czynnej p o ­
m ocy podczas ruszenia Wilji.

W czoraj przy czynnej pom ocy sa  
ptrów  przystąpiono do wzmocnienia 
pom ieszczeń posterunku rzecznego PP. 
przy ul. K ościuszki, który w roku 
ubiegłym  z powodu niedostatecznego  
zabezpieczenia om al, że nie zosta ł 
zńiesi&rjy przez wzburzone lale Wilji. 
Etat Dosterunku rzecznego będzie zn a­
cznie zw iększony, ponieważ mając pod 
sw oją pieczą cały brzeg Wilji ciągną­
cy s ;ą przez teren W ielkiego Wilna, 
posterunek rzeczny będzie m usiał roz­
stawić licznych obserw atorów , którzy- 
oy kierowali całą  akcją ratunkową. 
Dla bardziej szybszego  usunięcia zwa 
łów  loduwych, którego m in. m ogły  
by poważnie zagrażać m estom , zosta  
nie wyznaczone specjalne pogotow ie  
minerskie, które bedzfe zatory te roz­
sadzać. Na konferencji postanow iono, 
by akcja pom ocy byłaby już obecnie 
szczegó łov '0  opracowana i tak, że na 
wypadek katastrofy wszelkie zarządze­
nia byłyby celow e i uzgodnione z za- 
interesowanerni władzami.

W e j ś c i ;  1 zł . ,  d la  u c zą c e j  się  m ło d z ie ­
ży 50 gr. Bile ty  i r o ż n a  n a b j ć  w e s ię ta rn i  
G e b e t i in e ra  i W olf  a ,  u!. M ick iew icza  7 .  W 
uniu  e d e z y tu  p rzy  w e jśc iu  na  sa lę .

KOMUNIKATY
—  Z arz ąd  W o je w ó d z k ie g o  Kom ite tu  Wi- 

ieńskiegi L O P P  p oda ie  do w iadom ości ,  że 
w e  w to re k  dn ia  12 III br. rozpocznie  się 38 
godz inny  kurs  k ie ro w n ik ó w  d rużyn  o b ro n y

a z ja ty c k ie  n  ■'mnażajs §ie r e k o id o  ^  Sp r o s z k o w a n y c h  na R oss ie  a lb o  na  gm. W ^ c d e l  ' Wykłady odbywać się będą w Zakładzfe
WO. Dr. W olff  p r z y ta c z a  ob l ic ze n ia  a u -  TarztCzii R zecz  w  tent że  p a n  (. A. — Zjazd nadleśniczych. W okresie od 5 Farmakologii LbB przy ul. Gbjazdowej Nr.
s t r a l i j s k ie g o  s t a ty s ty k a  C. h .  K m b b s  a f zaad ryS 0 ,„ a } s w ój list: W i ln b  ’do 7 ',m- oa'oy! si9 zJazd nadleśniczych w i- P ^ .  razy tygodniowo po dwie godziny
z roku  192 6 -p o  W a b e c  7 1 0  m il jo n ó w  £  •• n  ę  c i p  \  Ieńskiej Dyrekcji Lasów Państwowych. Na dziennie od 18.3U do ~0..->0.
l i . n l r  hm łei r f s v  i m e n  na tli z iem - RoS]1 ( Z -S -S -R ->- zjezdzie tym podane [stały uu wiadomość' - ^ P « y  ,na f c #  przyjmować bę< :>e biuro
lUdzi b ia łe j  i a s y  is tn ie je  na  k u ^ ^ m  T r z e b a  mu bvło  o d p isa ć  T v m  ra -  nadleśniczych ustali ne przez Dyrekcję Lasów Ligi w godzinach urzęd iwych ao -torku 12 
sk ie j  o b ec n ie :  d 10 nuljonov. zu ł tycb ,  1 rz e b a  mu uyło  od  ac. ytn a ytycine -w zakivsie polityki gospodarczej i -  włącznie. Wymagane co najmniej czescio-
—  -    ’      •’** n " ’m  ' ’ m 7 iiio7f>lrm -. klasowe wykształcenie. Kurs. bezpłatny.

RÓŻNE
— Pie rw sz y  k u rs  d ro g o m is trz ó w  g m in ­

nych .  P rzed  p a ru  dniam,,  w  jednej  z sa) 
szkoły  p ow szechne j  przy  ul. Wbłkomierskiej 
31 w obecności  s ta ro s ty  pow. W ileńsko  -  
T ro ck ieg o  p. R a d w a ń sk ieg o  naczelnika d ro g o  
w e g o  O k rę g o w e j  Dyrekcji  robó t  Pub l icz ­
nych inż. Szczygło ,  in spek to ra  g m in n e g o  p. 
Niedeka i techn ika  se jmiko W ileńsko-  T r o c ­

kiego  p. P iekarsk iego  d o k o n a n o  o tw arc ia  
1-go ku rsa  d ro g o m is trz ó w  gm innych .

T e m u  p o czynan iu  należy się pełne uzna-
N a p o rząd k u  dz iennym  b u d że t  sekcji zd row ia  nie, g dyż  rękojm ią,  iż sp ra w a  n a rp a w y  
M ag is t ra tu  na  rok 1929 - 30. d ro g  w  naszy m  powiecie  w  niedługim cza-

—  Ulica N o w o g ró d z k a  m a  b y ć  oczysz-  sie zos tan ie  w łaśc iw ie  z o rg an izo w an ą .  Sta- 
ezona .  P a n  W o je w o d a  w y d a ł  s ta rośc ie  g ro d z -  roście  p. R a d w a ń sk iem u  zaw d z ięczać  należy, 
kiemu polccnie w d ro żen ia  k ro k ó w  w  sn raw ie  iż w  k ró tk im  czasie  sw e g o  administrow-ania 
rozbiórki pozosta łośc i  d o m ó w  przy  ul. Nowo- pow ia tem , zwrócił  u w a g ę  na tak w a ż n ą  g a -  
g ródzkiej,  k tó re  nietylko zagraż.ają  bezpie-  iąź' gosp o d a rk i  p o w ia to w ej  i gm innej  j ak ą  są 
czeus tw u  publicznem u, ale w  w y so k im  drogi,  w y s u w a ją c  ją  na c z o ło w t  mijesce. 
stopniu  szpecą  ogólny  w y g ląd  ulicy. M p w a  Kierownikiem k u rsó w  je s t  p.  R. Piekarski.

TEATR I MUZYKA
—  T ea tr  Polski  „ K w a d r a tu r a  k o ła" .  Cie­

szą ca  się n a d z w y c z a jn em  p o w o d zen iem  świet  
na sa ty ra  W . K a ta jew a  „ K w a d ra tu ra  ko ła"  
ukaże  się  dziś po raz  os ta tn i  na  scenie  T ea tru  
Po lsk iego ,  poczem  zajdzie na  cza s  d łuższy 
z rep er tu a ru ,  u s tę p u ją c  miejsce osta tn ie j  no­
wości  t e a t ró w  „P rzed m ieśc ie"  — L angera

—  „La leczka"  z saskie j  p o rce lan y " .  Ju ­
tro  w niedzielę o godz .  3-ej pp.  w y s ta w io n a  
zostan ie  -po raz  os ta tn i  Laleczka z saskrej 
po rce lany  dla dzieci i młodzieży .B arw n e  to 
w idowisko ,  ujęte  w  4 ob razy ,  u rozm aicone  
p rodukc jam i b a le to w em i-ze sp o łu  Rejzer-Ka- 
plai..

Oenv miejsc na jn iższe  ud 20 gr.
—  „D o b rze  sk ro jo n y  f rak" ,  j ak o  oupołucł- 

n ió w k a  Ju tro  w  niedzielę o godz. 5-ej pp. 
g ra n a  będzie  po  raz os ta tn i  w eso ła  kroto- 
i hwiła Dregelli  „ D o b rze  sk ro jc n y  f rak" ,  w 
ob sa d z ie  pri m je row ej.  Ceny miejsc na jn iższe  
od 20 gr.

—  ,,P rzedm ieśc ie" .  W poniedzia łek  11 bm 
od b ęd z ie  sie p rem je ra  głośnej sz tuk i  j ed n eg o  
z n a jw y b itn ie jszy ch  d ra m a tu rg ó w  czeskich 
Fran c iszk a  I a n g e ra  p.t. „ P rzed m ieśc ie"  ('„Pe 
r i fe r je" ) .  T e m a te m  sz tuki  je s t  frag ed ja  
p rz y p a d k o w e g o  zab ó jcy  - ap asza ,  k tó ra  s z tu ­
ka  sw e g o  p raw a  d o  sprawied liwości .  Akcja 
ro z g ry w a  się w  zau łkach  przedm ieśc iach  w 
d a n c in g u  i w  c iągu  14-u o b ra zó w  daje  b a r ­
w n y  i fa scynu jący  ku ie jdoskop  dzis iejszości.

—  Drugi  k o n c e r t  D. S m irn o w a  w T ea tr z e  
Po lsk im . V- «zech sw ria to w ej s ło w y  a rty sta  D y ­
m itr S m irn ow  w sk u te k  liczn y ch  p róśb  p u b li­
c z n o śc i, w y s tą p i raz G sz c z e  jutro  w  n ied z ie ­
lę  10 bm . o g o d z . 8 .3 0  w ie c z  w  gm a ch u  T e ­
atru P o lsk ieg o .

W  koncerc ie  w eźm ie  udział po  p o w roc ie  
do  zd ro w ia  św ie tn a  śp ie w a cz k a  I.idja Sm ir­
n o w a  - M alctawa.

A rtyści w y k o n u ją  arje o p e r o w e  d u ety , 
pieśn i i ro m a n se  w  języ k a ch  w ło sk im , h isz ­
p ańsk im , fran cu sk im  i rosy jsk im .

Kasa czynna  od  11 — 9 wiecz bez p rzer­
wy.

—  R edu ta  n a  P o h u lan ce .  „ A d w o k a t  i r ó ­
że" . Dzisiaj i jutro o ^ g o d z .  20-ej ciesząca

Ii

.iię s ta le  kon ted ja  P e rz eg o  S zan iaw sk ieg o  — 
„ A d w o k a t  i róże"  w  której Srefan Ja racz  
tw o rz y  n iez rów naną  kreac ję  a d w o k a ta .

—  N iedzi t lna  o o p o łu d n iu w k a .  W niedzie­
lę po  p o łu d - iu  o godz .  15.30 przeds taw ien ie  
popu larne  dla n a jsze rszy ch  w a r s tw  publicz­
ności —  znakom ite j  kom edji  A Słonimsktego
—  „M urzy  w a r sz a w sk i"  z udzia łem Stefai a 
a j r a e z a  w  postac i  Hertm ańsk iego .

Bilety w  cenie od 50 gr. już  do  nabycia  
w biurze  „O rb is  M ickiewicza 11.

— Zapowiedz R eduty .  W  p o c zą tk a c h  p rz \  
sz łego  ty g o d n ia  p rem jera  wielkiego dzieła 
scen iczn eg o  Kazimierza  P r z e rw y  -  T e tm a je ra
—  „Judasz" .  P o s ta ć  Ju d a sz a  k reu je  Stefan 
Ja racz .  -Nowe dekorac je  i ubiory  p rz y g o to ­
w u ją  p raco w n ie  Reduty .

— A lhed  Hoehn  w  Wilnie W  poniedzia  
lek dn a 11 bm. k oncer t  znakom itego  piani­
s ty  osta tn ie j  dob y  Alfreda h o e h n a / k t ó r y  w 
tym  dniu w y s tą p i  z o ry g in a ln y m  p ro g ram e m , 
z łożonym  z u tw o ró w  d a w n y ch  i w sp ó łc z e ­
snych  k o m p o zy to ró w .  Alfrvd Hoehn w y s tąp i  
u n a s  ty lko  jeden  raz, d la tego  miłośnicy m u-  

'zyki winni poczynić  w cześn ie jsze  s ta ran ia  o 
bilety, k tó re  n a b y w a ć  jeszcze  m ożna  w  O r ­
bisie. P o c z ą tek  o godz .  20.30.

—  K oncer t  n a  rzecz  kościo ła  w  Balin- 
g -ódku .  W  so h o tę  dn ia  9  m arca  rb. o godz. 
8.30 wiecz w  sali .smadeckich USB odbędzie  
się K o n c e r t  na r z e c z  w y k o ń czen ia  Kościoła 
w  B a ling ródku  pow. W ileńsko  -  T rock iego .

W  koncerc ie  udział w e z m ą :  Z y g m u n t  P ro  
ta s se w icz  (b a ry to n ) ,  Jan ina  W y rz y k o w s k a  
( fo r tep ian ) ,  Janina Szy lążanka  -  P ła w sk a  (so  
p ra n ) .  A k o m p a n ja m en t :  p. W ła d y s ław  T r o ­
cki
Bilety p ozos ta łe  w  i)o,ści nieznacznej  w cenie 
od 50 g ro sz y  do 5 zł. m ożna  n a b y w a ć  w 
'diiiu ko n cer tu  do  godz. 4 pp. w  b iurze  Orb is  
a  od godz. 7 wiecz przy w e jśc iu  na  salę.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— A r i - s z t i^ .^ a m e  h a n d l a r z y  k o k a i n ą  

i j t o r f i n ą .  W c z o ra j  r a n o  z '  p o lecen  a 
w ła d z  sąd o w y ch ,  :os ta l i  a r e s z to w a n i  i o s a ­
dzeni w w ięzien iu  na Ł u k is z k a c h  Idei 
B ra w m an  ( M a k o w a  8) i w ła śc ic ie l  s k ł a d u
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a p te c z n e g o  B rygm an, k t ó r z y  j a k  z o s t a ł o  im 
p o p rz e d n io  s tw ie r d z o n e  p rzez  polic ję  u p r a ­
wia li  haiidei n ie d o z w o lo n e m i  u a rx o ty k a m i  
j a k  m o if in ą ,  o p ju n i  i k k a in ą  T ru c iz n ę  tę  
wym ienieni  sp ro w a d z a l i  z zag ra n ic y  d ro g ą  
p r z e m y ta  i m a ją c  c h ę tn y c h  n a b y w có w ,  
sp rz e d a w a l i  za d ro g ie  p ien ią d ze .  J e d n a k ż e  
w c e lu  u n iem o ż l iw ien ia  z d e m a s k o w a n ia  
t e g o  n iec n eg o  p r o c e d e ,  u „kupcy*  u s t a n o ­
wili,  że  sp rz ed a ż  n a r k o ty k ó w  b ę d z ie  o d b y ­
w a ła  s ię  t a  p r o t e k c j ą  o s ó b  zau fanych  co 
t e ż  i by ło  p rzy czy n ą ,  że  d łuższy  c z a s  u c h o ­
d z i ło  im to t e z k a r n i e .

U c z . ń  g i m n a z j u m  C z a c k i e g o  r z u ­
c i ł  s i ę  d o  Wilji. W czo ra j  w p o łu d n ie  przy 
b rz eg u  Wilji na  ul.  M e c ze to w e j  z n a 'e z i o n u  
k o ł o  p rzeręb li  c z a p k ę  i ^ leg itym ację  W ac­
ław a K a rp i f  k ieg o  ( A r c h a n ie ls k i  3 )  uczn ia  
g im n az ju m  C zac k ie g o .  O k a z a ł o  s ię  ż e  * a r -  
piftski p o p e łn i ł  s a m o b ó j s tw o  c o  potwier-* 
d z a ją  r ó w n ie ż  n o t a t k i  z n a J e z io r e  u n iego  
w  p o k o ju .  C o  s k ł o n i ło  g o  do  s a m o b ó js tw a  
n a r a z ie  p oza  d o m y s łam i ,  n ie  w ia d o m o .

U ję c i e  m i ę d z y n a r o d o w e g o  z ł o ­
d z i e j a  Po i ic j i  wiJeńs lej u d a ło  s ię  a r e s z t o ­
wać  p o s z u k iw a re g o  o d d a w n a  m ię d z y n a r o ­
d o w e g o  przestęp> ę  S z ln m ę  Z ra tk in a ,  k t ó r y  
p rz ea  t r z e m a  la ty  u c ie k ł  z  W ilna ' Ścigany 
z a  c a ły  sze reg  k rad z ież y  i afer .  Z ca tk in  po  
u c ie c z c e  z W ilna „zwiedził*  N „m cy,  F r a n ­
c ję  a o s t a tn i o  p rz eb y w a ł  w K o w c .e  SKąd 
d ro g a  n ie leg a ln ą  p rzy b y ł  o n eg d a j  d o  vVi[na. 
P o d c z a s  sw eg o  k i lk u le tn ie g o  p o b y tu  zag ra ­
n icą  Z ła tk in  d o K o n a ł  sz e reg u  k r a a / i e ż y  w 
p o c ią g a c h  i h o t e l a c h  i j e s t  p o sz u k iw a n y

p rz e z  w sz y s tk ie  u rz ę d y  Ś ledcze  Środkow e] 
E uro p y .

— S p ł o n ę ł a  s z k o ł a  p o w s z e c h n a .  
W c z o ra j  »  nocy w P u rp i i s z k a c h  p o a  Dzi-  
s n ą  s p ło n ą ł  g m a c h  t a m te j s z e j  s z k o ły  p o ­
w s z e c h n e -' i t i z  l p r z y b u d ó w k am i .  S t ra ty  
w y n o s z ą  15 ty s ięcy  z ło tych .  P o ż a r  p u w s ta i  
z pow  du wauliw ej b u d o w y  k o m in a

— V' h o t t l u  S z l a c h e c k i m  z m a r ł  n a ­
g l i .  z i e m i a n i n  z  p o w .  N o w o g t ó d z k i e g o .  
W czora j  r a n o  w h o te lu  S r ta c ń e c k im  z a ­
s ł a b ł  nag le  z iem ian in  z  puw ia łu  N o w o g ró d z ­
k ie g o  M bm  T ez a re w ic z ,  la t  55, W ez w a n e  
P o p u t o w :e R a tu u k o w e  p rzy b y ło  z 25  min. 
o p ó ź n ie n ie m ,  z n a la z ło  T a z a re w icz a  ju ż  n i e ­
żyw ego .  ° o w o d e m  śm ie rc i  by ł  e n ew ry z m  
se rca .  O p ó ź n ie n ie  P o g o to w ia  s p o w o d o w a ł  
je d e n  z 'o k a to r ó w  d o m u  N r  55 o rzy  ulicy 
Z aw ainej ,  k tó ry  na  p a rę  m in u t  p rzed jw y p a d -  
k iem  z a ż ą d a ł  poinGcy dla s » e j  z e k e m o  
c h o ie j  s ł u ż ą c e j - W o b ec  s tw ie ru zen ia ,  że 
s ł u ż ą c a  w cale  nagłej  p o m o c y  nie p o t r z e ­
b o w a ła ,  w zyw aiący  j a k o  w inny  f a łszy w eg o  
a la rm u  ro s t a ł  u k a r a n y  g r z y w n ą  w w y so -  
koSci 36 z ło ty c h .

O D IZW fl.

OFlAńY.
Dla na jb iedn ie jszych  m. W ilna 62 zł. s ta n o w ią  
ce p ozos ta łość  su m y  zebrane j  p rzez  p ra  

jw n ik ó w  kole jow ych  z okazji ustąpienia  z 
P K P  ze s ta n o w isk a  w ice  - p rezesa  inż. C y­
wińskiego.

B tż im ie n n n i t  dla w d o w y  z 5-cio rg iem  dzie 
ci zł. 1.

, tH r a m a i l a “  p r z e d  S a d e m  A p e l a c y j n y m
Siódmy dzień rozpraw.

Od początku posiedzenia zabiera sewicz art. 102 K. K. interpretując go  
g ło s obrońca Miotły, mec. senator z punktu widzenia pt'{twa i przytacza- 
Abramow.cz. od'tytani'] jednego jąc kodeksy inne jak niemiecki i fran 
z punktów statutu „IIram adyu i sze- cuski. Szczegółow ej analizie podaaje  
rokiem om ówieniu jego stwierdza, że też sło w o  (jako pojęcie) „spisek". 
„Hramada" nigdy nie była zdecydo- P rzechodząc do obrony swoich  
wanie antypaństwową, a pow stała ula m ocodaw ców  zaczyn? od O strowskie- 
zaznaczenia niejako prawa narodo- g o , m ali je jego biografję, którą koń- 
ycSciow ego B iałorusinów . Czerwony czy powiedzer em , „że w każdym  

kolor sztandaru „Hramady" nie ozna- społeczeństw ie taki człowiek (O strów  
cza wcale, ze była ona organizacją ski) zajął by stanow isko św ieczniko  
wywrotową, gdyż w przeciwnym razie we. W ostatniej części przemówienia 
i PPS należałoby ta taką uważać. dotyczącego obrony O strow skiego  

Przechodząc do obrony M13tłv po poddaje analizie i surowej krytyce ze 
Sthai akteryzowaniu jego roli jako znania świadków.

Szanowni i Kochani W ilmuue:
Już  d aw n i  b a rd z o  przypom inałem  W am

0 o  W ileńsk iem  Schron isku  dla n ieuleczaln i t  
chorych. Mieliśmy lep iankę  ze  sta jni i w o z o ­
wni p rzerob ioną ,  ale ju ż  o n a  g roz i‘a zaw a le ­
niem się. P rz y  p o m o cy  Bożej i d o b ry ch  lu­
dzi zdobyliśm y do m  m u ro w a n y ,  d o sy ć  ob­
szerny  (ulica  W iw u lsk ieg o  Nft 11).  Ale on 
p o t rzeb u je  rem o n tu ,  a  z czego  go  p rz e p ro w a ­
dz ić?  N ad to  nie m am y  elektryczności,  po­
ścieli, bielizny, ubrań , j e s t  mato opalu, ióżka 
już  zużyte,  nłcbli p .a w ie  n iem a i jeszcze  s ą  
c ięża ry  d ługow e.  W aru n k i  n ad  w yra . ,  cięż­
ki' Myślałem , co począć  Ale w iem, iak  Wil­
nianie są  ofiarni, a  więc  do Nich apel!

W ilnianie!  kto  co m oże! czy to  z  pościeli , 
czy t, bielizny, ub rań ,  a  Kto jak ieś  grosze,  a  
na  św ię ta  kawatecztek czegoś  ze sw o je g o  
św ięco n eg o  Ileż tam  będzie  radości,  m odli tw
1 błogosław ieńs tw  dla o f iarodawców , a  w sza k  
w  chron isku  je s t  52 o so b y  —  do ióżka  p ra ­
wie  p rzyku te .  Jeszcze  s tów  p arę :  Ze  sm u t ­
kiem wielkim w y c zy ta łe m  w „Kurjerztó W i­
leńsk im " Nr. 7 —  r.b. art.  „ P a ląca  p o t rzeb a" ,  
p o dp isany  „Simplex . Zupełnie  się  zg ad z am  
i pop ieram  zrealizowani*1 ty tu łu ,  ale  u w ag i  o 
schron isku  is tn ie jącem  „ą f a ł s z y w a .  .

T ak ,  j e s t  w  sch ro n isk u  jeden  inte ligent, 
za  k tó reg o  rodzina  sk łada  zt. 120, ale  on 
m a  osobny ,  w olny  pokoik i p ew ne  w y ró ż ­
nienia (w ięce j  tak ich  być  nie m o że ) ,  beszta  
—  51 o s o b a  w  części o p łacana  je s t  skrom nie  
przez  miasto,  część  zaś  zupełnie  bezpłatn ie.

Jeszcze  jed n o :  w  nieJzżełę 10 b. m. o 
godz .  12 i pół w  Sali Miejskiej na rzecz te ­
g o  sch ron iska  o d e g ra n y  będzie  po  raz  pier­
w szy  w  Wilnie —  d ra m a t  h is to ryczny  . Ha­
nusia' K r ó ż a ń s k a "  z d o d a tk am i  w  program ie .  
Kto zechce  p rzypom nieć  n asz e  k rw a w e  dzie­
je, p rześ lad o w an ia  religijne (K ioże,  1894 r.), 
z n iezby t  d a w n y c h  czasów  niech pośp ieszy  
na to. . .

A dres  sch ron iska '  m. Wilno, ul .ca W i-  
w u lsk iego  Nr. 11.

Ks. A. Czerniawski.
O p i e k u n  S c h r o n i s k a

liellkl MMgtii!
Kułtui*luO-Oświatuwy 

SALA MiEJSKA 
i i .  O s t r o b r t m s k a  5.

„Bohaterna Witlkiej Wojny" ™” 0O d  dnia 7  d o  11  m a rc a  192? r .  
w łą c z n ie  b ę d ą  w y św ie t lan e  filmy;
D r a m a t  w 8 ak ta ch .  W r o l a c h  g łó w n y c h :  VERĄ R t Y N O L D S  f JU L JA  
„NA P O Ł Ó W  RYBEK* k o m e d ie  w 3 a k ta c h .  Ka»a c zy n n a  od g. i m. 30.

g, 4 -e j .  N a s tę p n y  p ro g ram :  „TA LIZM AN ŻYCIA*.

i p o św ięcen iu .  
FA Y E . 4aa  progi  em: 
P o c z ą t e k  se a n só w  od

isJno-Teatr

„HEbins*
W ileńska 38.

Film , k tó iy  w y w ie ra  k o lo s a ln e  w ra że n ie .  F i lm  d la  o k a  i d la  s e r c a .  N iezap o m n ian i  b o h r t e i o w i e  o b r a z u
„ S iódm e  Niebo* JA N E T  —. M  — __________________   A rc y az .e ło ,  peł. ia  cza ru

' C H A R L E S  i  i L I  ^  u o u c io w io n e j  m iłośc i  f
FA R R EL , w su p e r f i lm ie  p o św ię c en ia .  P . lm , k t ó r y
na d łu g o  p o z o s ta n ie  w pam ięc i  z a c h w y c o n e g o  w id za .  Nad p ro g ram : N a jn o w szy  d z ie n n ik  „Gć u m or * 

 ______________________________________ Seansy o  g. 4, 6, 8 ; 10.* ■.

KINO-TEATK

„P O LD N IA "
M ick iew icza  22.

u lu b ie n iec  pub liczność^
DziS p r z e b o j u j ,  fi j  
k tó r y  o c z a r u e
po Jz iw i  c a ł e  W h n o  w  w —  w ' n r  «  - w  w  w ileńsk ie j  D O U G L A S
FA IR oA N K S. W ro l i  g ó ra lk i  z a k o c h a n e  w „ G au c h o *  pe łn a  n ies ły ch an eg o  w u z ięk u  o g n is teg o  t e m p e ra m e n tu  
L U P ?  V E L L Z ,  U la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  ą, 6, 8 i 10 .20. Nie p a trz ąc  n a  k o l o s a ln e  

— d ?  Y ob  azUi c ty  m ii . ; jc  n o r m a m e .  O ik i e s t r a  p ^w ię k  o n a ,  saec,  i lu s tr .  m u zy c zn a  f  ucz ,  o  g. 2, 4,15,8 i i 2.5.

Kino Jktaiiili)'
WIELKA! 42

P s  p a tfj
W ielka  30.

:iś! A -IK - t raw cyjny  film po ry w a  %c 12  ak t .  d r a n .a t  o  w ie lk ich  k u r ty z a n a c h  i m a ły ch  r e w o l u c m c h
F l f l t U n n ^ S T i A  n i I k A R I , V “ o sn u ty  na  t ,e  d e tro n iza c j i  . e J n e g o  z m o n a rc l ,ó w  e u r o p e j s k i c h .  W  

U W U U f l l U l B l i n  U U p n i l l l B  ro l i  g łó w n e j  s z a m p a ń s k a  M ? R JA  K O R DA, o ra z  b o h a te r  filr. ^ 
„ m o u i in  R c u g e  jE A N  BR3D1N. O s za łam ia jąc y  p rzep j 'ch  w ys taw y.  Sza ł  i ro z p a sa n ie  d a n c in g ó w  p a ry s l  c i i  

P rz e g lą d  n a jn o w sz y c h  t o a l e t .  S a lo n y  m il i a rd e ró w .  N ad  p ro g ra m :  „M ISS P O L O N IA * .  ’

Dzisl  N a j-u„ow uir |S k .v  i c nia.is  f i lmowy w|g  p ow ieśc i  Hr. LWA T O Ł S T O JA  iN a m o w s z e  w y d a n ie ł  
ć ł B M R  K  8  R  E  it  I M F .  m o n u m e n ta ln e  e p o k o w e  a rcy d z ie ło  w 12 ak t .  z życia  a r y s t o k r a c j i  

. „  . . ro sy j sk ie j ,  z r e a l i z o w a n e  p o d  o s o b i s i - m  k ie ro w n ic tw em " Hr. J L j f
w ie ik m g o  p isarza .  W ^ ! .  f  a Kó p a ra  na jp ięk n ie jszy ch  k o c h a n k ó w  G R E f A  '-■8KBG :

l U n N  C j i L B b R i .  Wy Ko na nt e  t e g o  f i lmu sto» on  n i e z w y k l e  w y s o k i m  ar t ys t yęznMn p o z i o m e .

i

S P O R T .

C z o p k i  h e -  U l t i f  i | “  (z  k o g u tk ie m j  
m o r o iu a ln e  „ i d l U u l  u su w a ją  ból,  
k rw a w ie n ie ,  sw ęd z en ie ,  p ieczenie,  

z m n ie js za ją  guzy  (ży lak i  1. 
S p rz e u a ją  ap tek i  i sk ł a d y  ap teczne .

3r. r r F Ib S lil I
8  I  G l I l P t K  8 c . io ro b y  s k ó r n e  i w e -  R 

8  “ E K R R  •

D O K T O R  8 i l ę  W.Z.P.
!> s I ^ a B E R G

c h o ro b y  w en sry c  i no 
syfilis i s k ó r n e .  Wh 
no, ul.  W ile ń sk a  3, te-

. b9

posła-przywOdcy ruchu białoruskiego  
zairzym uje sie na poszczególnych  
punktach m otyw ow anego wyroku S ą ­
du O kręgow ego. Dalej zwraca p. Se- 
natoi u w ig ę  Sądu, że z 14 świadków  
zeznającycn przec.wko Miotle w szyscy  
są to funkcjonarjusze policji, konfi­
denci lub osob y  wprowadzone przez W a rsz a w a ,  K opernika  Nr. 30 
policję do „Hramady".

P o om ówieniu okoliczności doty 
cząuych oskarżonego poświęca mec 
Abramowicz całą część

D alsza część m owy nastąpi dziś.

ZWIĄZEK WŁAŚCICIELI LA SoW  

W ydział Techniczuo-Leśny.

T eh  ł l — 77.
P o d a je  do w iadom ości  P. T .  Właścicieli 

lasów , iż ro z sze rz y w sz y  sw ó j  fachow o w y ­
kw al if ikow any  personel  techniczny ,  w y k o n u ­
je po  cen ach  u m ia rk o w a n y ch  wszelk ie  p ra-  

przemówienia ce z dziedziny leśnej,  jak p lany  i p ro g ra m y

NAJBLIŻSZE SPO T K A N IA  H O C K E Y O W E .
W so b o tę  dn ia  9 m arc a  rb. o g o d r .  1 4 30 

w  p a rk u  Ż el igow sk iego  o d b ę d ą  się finało­
w e  sp o tk an ia  h o c k ty o w e  o pu h a r  W y ch .  Fi­
zy cz n eg o  pom iędzy  d ru ży n am i:  AZS —  P o ­
goń .  E w e n tu a ln a  w y g r a n a  AZSu przyniesie  
zdobycie  p u h a ru  na  w łasność ,  o k tó ry  toczy 
się w a lk a  oc  t rzech  lat.

W  niedzielę o godz .  12.30 ro z eg ra ją  m ecz  
T e a m y  : A i B.

Narciarski b ie g  sz ta fe to w y  A-Z.*?.
D nia  10 b. m .  Odbędzie  s ię  n a rc ia t sk i  

b ieg s z ta fe to w y ,  o rg a n iz o w a n y  p rzez  A kad .  
Zw ąze k  S p o r to w y  p rz y  p o m o c y  O S ru d k a  
W . F o  n a g ro d ę  p r z e c h o d n ią  A- Z . S. w 
k o n k u r e n c j i  k lu b o w e j  i szk o ln e j ,  n a  dy ­
s ta n s ie  3 10.

S t a r t  i m e ta  na  b o i sk u  6 p. p. L ig .  
P o c z ą t e k  o  god z .  11-ej.  L o so w a n ie  sz ta fe t  
o  godz .  10-e w s c h r o n i s k u  Akad. Z. S.

Na n a d c h o d z ą c e  Sw ie ia  n a jw ięk szy  
wj b o r  w y tw o rn e j  K O N F E K C J I  GA- 
L A N T E R JI.  < az  m o a n e g o  g w a r a n t o ­
w a n eg o  O B U W IA  u a m sk ie g o ,  m ę s k ie ­
go  i d z iec ięceg o  fah ryczo .  i w y t w ó r ­
ni w ła sn e j  w w ie lk im  w y b o rz e  po 

c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  p o le c a

B .-H . t o r C Ł M  NOWICKI
W iln o ,  u l ó W i e l k a  3 0 .

s

K o rz y s ta ją cy m  z k r e d y tu  
w sza  r a ta  p ła tn a  w m aju .

pier-
-  o

le fon  "567. P rzy jm u je  
od  M o  1 i o d  4 d o  8.

U ,  n M A M l M  U K Ń J i l M B  a M B P B Tlinik , .
a  L U n U  M i l l  o r a z  G a b in e t  K o s m e -  j(npfj(j I M l l M l ---------------------------------
C h o r o b y  w e n e ry c z n e ,  tyczny  u su w a  z in a r -  f l u r , l u  * UfllŁLUnŁ K K U D I h  

syfilis  i s k ó r n e .  szczk i ,  piegi,  w ągry ,  w  i  « f  j A W M  W
l | 1 M J j ,  «-■ łup ież ,  b -odaw ki ,  k u - .  W f i l a W H ł
W l l e l l l a  u \ .  r z a jk i ,  w y p ad an ie  w ło ­

sów . M i c r i e w c z a  46. q q  s p ," c ,s c a n i a  |  I 
2 wozy  k u l tv w a to r ,  ł *

^ f !» ; L S s“ es° * - *
I r  W ie lka  P o - K E ? ! I 0 * 0 ' 1-
[ h u l a n k a  28 m. 6. P260

O d  9 1 i 3
(Telef .  921 -  Ul. 6.

stosunkom  politycznym n a  terenie Z. gosp o d a rs tw  leśnych  z g w a r a n c j ą  ich za-
wschodnich, m ówiąc O tern, że po t'v'!eri. ;vnia; Praw'0"5̂  e Szacow ania  rzeczy-
, . .  ________ . .. . wistej  w artości  d r z e w o s ta n ó w  i m a ją tk ó w

o d r o d z e n i u  Się  Polski przybyli n o w i  leśnych, p rzezn aczo n y ch  do  sp rzedaży ,  dzia-
łfrzędnicy, którzy nie znając w a r u n -  Iow rodzinnych ,  regulacj i  se rw i tu tó w  parce-
k ó w  tutejszych m e  umieli S t w o r z y ć  Deji, przv  określaniu  p o d a tk ó w  i t. p . ;  pi yj -

*iu#

należytych stosunków  polsko-białoru 
skich.

Obecny rząd—kończy — mec, Ab.a 
trow icz — postanow ił poddać rewizji 
dotychczasow e stosunki polsko b iało­
ruskie i już do pewnego stoonia r o z ­
postarty zosta ł m ost pom iędzy dwo 
wa temi społeczeństw am i. Miał rację 
p. p'okuralor twierdząc, że sprawa lćśn,ci 
ta ma kolosalne znaczenie, gdyz od  
wyroku zależy, czy m ost ten nie zo  
stanie zerwany.

Następnie przemawia dziekan Ra­
dy Adwokackiej prof. Pietrusewicz 
obrońca Miotły, Taraszkiewicza, Rak 
M ichajłowskiego, O strow skiego, Łuc- 
kiewicza i Sznarkiewicza.

Po dłuższej analizie stosunków  
pclsko  białoruskich przechodzi do 
Określenia genezy powstania „H ram a­
dy", poczem  zatrzymując się nad m o­
tywami wyroku Sądu 
zbija je dowodam i.

D łuższy w stęp przemówienia prof. 
Petrusewicza pośw ięcony zo sta ł om ó- 
w.eniu prac i zadań Kominternu. 
M ówca wyraża zdziwienie,
Okr. w ziął pod uwagę V kongres 
Kominternu nie biorąc I I-go.

N astępnie m ówi o  stosunku „Hra 
mady" do innych ugrupowań, a w 
szczególności p PS.

P o przerwie om awia pror. Petru-

muje  z a s tę p s tw o  i o b ro n ę  w  sp ra w a c h  leś­
nych  w o bec  W ia d z ; p rz e p ro w a d z a  e k sp e r ty ­
zy i inspekcje  leśne, udzie la po rad  Facho­
wych, ty czący ch  się  p raw id łow ej  i r e n to w ­
nej g o sp o d a rk i  leśnej, zalesień, ochrony ,  
eksploatacj i ,  s p rz ed a ż y  i t. p

Jako  insty tuc ja  społeczna, m a jąca  na  
względz ie  d o b ro  Właścic ieli lasów, w y k o n u ­
je  wszelk ie  pow ie rzone  sobie  p race  w. mysi 
ich in te resów  o raz  ren to w n e j  gosp o d a rk i

n  n i w s r *
m m s  m.  ■ u u i . a s i & i ' i a u u i u b a  _

OGŁOSZFNIE O PRZETARGU.

N o w ogródzk i  U rząd  W o je w ó d z k i  — D y­
rekc ja  R o b ó t  Pub l icznych  w  N o w o g ró d k u  
o g łasza  p rz e ta rg  na  w y k ończen ie  b u d o w y  
g m ac h u  G im naz jum  w  Lidzie o k u b a tu rz e  
15829 m3.

O fer ty  w  zapieczętow anych  Kopertach na ­
leży sk ładać  w D y ie k c j - R o o ó t  u ublicznych 
przy  ul _ Grodzieńskiej Nr. 6 w N o w o g ró d k u  
do  dn ia  20 m arc a  rb. do  godz iny  12-ej z za ­
łączeniem  w a d ju m  w  w yso k o śc i  3 proc.  od 

O kręgow ego zaof iarow ane j  su m y  w  g o tow iźn ie  lub kwi­
tem  Kasy  Sk a rb o w e j .

O tw arc ie  o fert  n a s tąp i  teg o ż  dnia  o godzi­
nie 13-ej.

D y rek c ja  z a s t r z e g a  sobie  p ra w o  w y b o ru  
o fe ren ta  bez  w zg lęd u  na w y n ik  p rz e ta rg u  

Że Sąd o raz  e w en tu a ln e g o  p rzep ro w a d z en ia  p rz e ta r ­
g u  u s tnego .  C eny w inny  b y ć  p o d an e  za  jed ­
n o s tk ę  ru b o ty  na  podstawkę ś lep eg o  k o sz to ­
rysu ,  k tó ry  m ożn a  o t rzy m ać  w Dyrekcji ,  
g dz ie  także  b ę d ą  p o d a n e  do przejrzenia  
w a ru n k i  techniczne  w y k o n a n ia  ro b ó t  oraz  
rysunk i  szczegółow e.

D y re k to r  (— ) inż. A. Z U B E L E W fC Z  
N o w o g ró d ek  dn. 4  m arca  1929 r.

Ra DJO.
S o b o ta , d n ia  7 raaren 1929 r.

11.56 — 1 2 1 0  T r .  l W arszaw * ,  S ygna ł  
c za su ,  h e jn a ł  z  W ieży  M ar jac k ie j  w K r a - 
kow ie ,  o ra z  k o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ;  
15 00 — 16 00. M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n .  
1 6 .0 0 — 16.20: O d c z y ta n ie  p rogran iL  d z ie n ­
nego ,  r e p e r tu a r  t e a t r a ln o - k in o w y  i c h w i lk a  
l i tew sk a .  16.20 — 16.25: K o m u n ik a t  Zw. 
K ó łe k  i O rg an izacy j  Rolnicz .  z. W ileńsk ie j .
16.25 -  17.00: O o c z y t  „ S t ia c h  u dzieci* 
z dz ia łu  „ P o g a d a u k  d la  m ło d y ch  m a te k *
17.00 — 11,25: Tr ,  z  W arszaw y :  O d c z y t
17.25 — 17,50: Audycja  w e so ła .  17.55 —
18.50. T r .  z  K ra k o w a .  A udyc ja  dla dzieci.  
18.50 — 19,15: C z y ta n k a  a k tu a ln a .  19.15 
19 40. O d c z y t  o  g e n e r a le  B em ie .  19 40 — 
°0  O :O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na  dz ień  n a -  
20.05 — 70 30: „ P c d g a ia rz k i*  o . c z y t  111-ci.
20.00 — 22 00: T r .  z W arsz a w y  „P ogan in i"  
o p e r e t k a  w 2-ch  a k ta c h .  P o  t ran sm is j i  k o ­
m u n ik a ty :  P  .A. T .,  policyjny, sp o r to w y  i 
in n e  o ra z  m u z y k a  t a n e c z n a  z  sa li  h o te lu  
„B ris to l* .

foutaruw wysorfowenych pa 
cdnacti nadzutycsainie niuuch
Księgi n a d a ją c e  s ię  na  b ru i jony ,  

f igury i wazy g ipsow e ,  k a ła m a r z e  i 

f igurki  b iu r k o w e ,  lalki,  k a le n d a rz e  i t.d.

1

D O K T O R  .

lawrytKlewiaowa { P O S A D Y
p rz y jm u je  o d  11 — 12

I  Polecam | r  - X  -  ~
rżądAlł u m n ie  s a m o - z a b u d o w a n ie m  1j 8 ha J L  9 |  M

lekarska*  W i f n c ^ W i - dzie ln ie  m a j ą tk i e m - 'o  sp rz ed a n ia  v™io 
l e ń s k a  33 m . 1- p rzem  s ło w y m  w ' l - W i a d c  n es t  „ In fo rm a -

W Z P  75 l' oSci 4000 m(5rg n a t o r ‘  J a g ie l lo ń sk a  
‘ P o m o r z u ,  j e s t  o n m. i-  l p ię t r o .  B- 

— b a rd z o  d o b ry m  ro ln ,

PiicHtewiiCZa 5,1 piętro.
CŻ60

D O K T O R

c h o r .  w e n e ry c z n e ,  
nyfilis, n a rz ą d ó w  
m o c z o w y c n  ó d  9 
—1 , o d  5 —8 wiec*.

K o b ie la -L e k a rz

Pi. I e i M w
K O B IE C E ,  W E N E -
,.v c i ;n e  n a t z v

[> p W  M O C Z O W . 
o d  . 2— l  i o j  i—6, 
ul.  M ick iew icza  24, 

te l .  277.

k iem, su m ien n y ,  t r z e z -K A M IE N IC E  -  D O M Y  
wy i en erg iczny ,  z o - ~ .  1.200 d o l a r ó w  d o  
s ta ł  z w o ln io n y  z p o - 25 000 d o la r ó w  d o  
w o d u  likw idac ji  m a - s p r z e d a n i a  — w aru n k i  
ją tk u .  Inżynie r  A. N a - d o g o d n e .  W ia d o m  dSć: 
g ó rsk i ,  W arszaw a ,  „ In fo rm a to r"  j a  :el loń- 
•„ w o w sk a  6 m .  6. SKa 8 m 14, 1 p ię t ro .  
Z g ło sze n ia  i r z y j m u je  o
S l .  P a c n u c k i ,  S t a r o -  ^  
gard ,  ul. N o w o w ie j -  XH  1.800 d o la r ó w

śka, wyb. Nurek. ^ 0  ^  n̂iaZn̂
i w d o b ry m  s ta n ie  o  

o t r z e b n y  E K O N O M  3 m ie sz k an ia ch .
d o  n ie d u ż e g o  m a ­

j ą tk u .  Z g ło sze n ia  w raz  
z o d p i s  mi Św iadectw  
a d re so w a ć :  Św ięc iany

W ~ Z d T N r . ~ u r  Wi'-. | k .  poczt.  13, 
C h a leck i .  N ieuwz^lęd^

bm w — — l a  n  , / /  M  .  m o n ę  bez  o d p o w ie d z i .„ łMniAł i  CoH t̂ór Medycynyw yp ad an ie ,  łu p ież ,  |  «  n iP t  i n ł  n n
łys ien ie  u s u w a  ■  n .  i  ■ I Ł j I n

„ E s e n c j a  C h i n o w o  C h m i e l o w a *  i J  c h o ro b y  s k ó rn e ,  we- f  ŁDKAIbS J

P la c u  p rz e sz ło  200 
S i.Ż  w.

D. H. K, „’Z a c h ę ł a “ 
M ick iew icza  1,
tel- 9-05. — o

K a ż d ą  s u m ę  w 1 
d o la rach ,  r u ­

blach  i z ło ty c h  
o b ie g o w y c h  l o k u ­
jem y  na  d o b r e  

O procen t '  w an ie  
p o d  m o c n e  g w a ­
ra n c je  w e k s lo w e  i 

h ip o te c z n e  
D . H . -K . „Z ac  ę ta*  
M ick iew icza  1, 
fef. 9-05. 588 o

! W L O S f i
?  „E sencja C h!rion v  ,  _
J  „M ydło  C h in o w o  - C h m ielow e*  (z  |  ___   ___  _
|  K o g u tk iem ) .  S p rz e d a ją  a p te k i ,  sk ł a d y  ■  p łc io w e .  E le k t io t e r a -  
5  a p te c z n e .  G łó w n y  s k ł a d  A p te k a  G ą -  5  pja,  s ł u ń c e  g ó r sk ie

O g r ó d
w a rzy w n y  z i n s p e k ta ­
mi, w p u n k c ie  han 
a io w y m  do  w y d z ie r ­
żawił. nia. M o ż e  b -ć  z 
m ie sz k a m e m  A d re s  w 

J a d m ,  „Słowa*. — l

Clou sezonu
.  G l a s  m  f i  d r i a l

i P
X T L Q .zo .n O i

D a j - G o  ”  

J € a l £ a  

, £ < x a n

B UpiLLLMCł VJ1 W»f «»J tmiw** l ■
s e c k i e g o ,  ul. ^ r e t a  Ni ' 6. |  

[ o  -  L65S W ydz. Z d r .  Publ* Nr 154# |
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mssmam

n e ry c z n e  ■ m o c z u -
c z y s io -p szc ze ln y ,  k u -  ,' 7 r r Ub;j n o  z a św ia d -  

, . . . r a cy jny ,  z w ia sn e j  p a -  g  czen ie ,  w yd  p rz e z
c ia te rm ja .  S o l lu x .  I I I ,e,lV j y J  - m !e '  s ieki p rz em y s ło w e j ,  K o m is ję  P o o o r o -  
Aick iewicza  12 , r ó g  W szkańi ,doi w y n a ję -  (jeselrOWy) w b ia sza n  w ą  w  Lidzie  w r 

T a t a r s k ie j  9  2 1 5 - 8 ,  cia  o d  1 d o  6 po >'» k a ch  p o k ry ty c h  w e -  1922 o  zal c z e n ie  d 
W .Z .P  43. w r ó ż n y c h  d z ic lm - a f h  wn̂tr7 w o sk ie m  kat.  „D “ P io t r a  Ki

m ias ta .  Wiadomoi : p s z c ż e [n ym c e le m  z a - c e w ic z a ,  ro c z n ik  I W f ?

$r.  G. G fG ŁFS O I!-kna 8rn; a u>\ W o '^ X t y s v ? a Partank(jUnieWaŻnia sią-reneryczne ,  m o c zo -  0 -maKu w y sy ia  i . a n s o  —  ̂ ^
m c io w e  i s k ó r n e ,  ul. 
W ileńska  7, te l .  1067 
- L L IS

, z a  p o b ra n ie m : ż ó ł ty
. . 5 k s ? . - 1 8  zł (4  6 kg .  " T t g u b ie n ą  k s ią  k ę

M ie s z k a n ie  n e t to ) ,  10 kg. 33 50 f  w o j s k o w ą  wyc 
z  2 3 p o k o i  lub 2 zł. (9 4 kg. n e t to ) ,  na  imię  lgnc_ ig o  
p o k o i  z  u ż y w a ln o ś c i ą  b ia ły  5 k g . -  ' 9  zł. ,  B łażew icza ,  r o c z n i k  

O T  H n n u s a w i c z  k u c h n i  p o s z u k u je  n ie -  1(J kg. — 35 50 zł.  1904, u n ie w a ż n ia  się-
O r d y n a t o r  Szp i ta la  z w łoczn ie .  Z g ło s z e n ia  J ó z e f  M a tu s z e w s k i ,  -------------
Saw  cz,  c h o ro b y  s k ó r -  d,° a d ^ 1- „S ło w a *  p o d  Jez ie rn a ,  M a ło p o is k a .  r g Uj)- Książ- w o jsk  ,.
ne ,  w e n e ry c z n e ,  g o -  „ Inżyn ier  . I K u p u jc ie  u z ro o ła !  - o  ^ ^  p rzez  P  iv.
dżiny p rzy jęć  5  - 7  pp. ------- —________     y ,  L ida.  na  im ię
Z a m k o w a  7 - 1  L e -  w  i . . i b ___ C h a im a  Jez ie rsk iego , ,
cze n ie  Św ia tłem : S o l -  [ J f l  M l l n f l  p r i n  f | n m  ,z a  10.000 d o -  r o c z n ik  jS97, u n ie -
iux , la m p a  B acha  V*U W  U U ł l l  larów , d o c h o - w a z n ja  s ję. o
( s z tu c z n e  s ło ń c e  g ó r - 2 p o k o ie  z  n i e K rę -n o w y ,  w Śró d m ieśc iu  
s k i e ) i  e l f c k i ry c z n o ad ą  p u ją c e m  wejśc iem , kup,* iy z a ra z  , Rol-
(d ia te r rn ja ) .  0815 S ie r a k o w s k ie g o  20-13. k o m is*  G d a ń s k a  ó . - o
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Pow ieść historyczna.
T l o m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

T ak , był to istotnie H ektor F o te -  
ringay, k tóry  przybra ł  pos tać  włóczęgi 
i zmieniony do n iepoznania  przez cie­
mny zaros t  na w ychudzonej twarzy, 
przychodził codziennie do kawiarnią 
„ C on ty"  w nadziei, że spo tka  tam ko­
goś z paczki Extrom a. Często mijając 
lustro, zapy tyw ał się, co się stało z 
tym eleganckim  i pięknym oficerem z 
Sain t-Jam es Street,  członkiem snob is ty ­
cznego klubu? Zmiana, k tóra  w ni:n za­
szła, w y d aw a ła  mu się czemś zdumie­
wającemu

Codzień rano wychodził na ulicę z 
plecionym koszyczkiem w ręku i ruszMł 
na poszukiw anie  pożywienia. Godzina­
mi całenti w y s taw ał w kolejkach po 
chleb. mięso, lub kasz,.. D opiero  teraz 
zrozumiał jak  ciężką dla mieszkańców 
Paryża  była w ładza  Couthona. W tedy , 
kiedy Hektor był sekre tarzem  w szech­
w ładnego  pa tr jo ty  w szystkie  drzwi 
o tw ierały  się przed nim same, handla­
rze usiłowali mu dogodzić, jak  mogli. 
T eraz ,  gdy  zmuszony został dzielić los 
b iedaków , po długich godzinach ocze­
k iwania  dos taw ał skąpą, g łodow ą por­
cję za olbrzymie sumy.

Nie miał odw agi s tarać  się o kartki 
żyw nościow e dl'a siebie i Lison. Kupo­
wał na zasadzie  kartek, p ozos taw io ­
nych dla D arrasa ,  pochodzących  z nie­

w iadom ego źródła, a w ydane na kilka 
n ieznajom ych mu nazwisk. Dzięki temu 
oboje  nie cierpieli wielkiego głodu i na­
w et pozwafali sobie czasem na doda t­
kową porcję m asła lub mięsa.

Hektor szybko nauczył się przysłu­
chiwać się rozm owom  w kolejkach i 
z pół s łow a z n iedom ów ionych zdań, 
umiał chw ytać  tajemnicze adresy , gdzie 
nocą, pod sekretem, w yd aw an o  za po­
dw ójną  op ła tę  bochenki chleba, mięso, 
lub ser. Młody oficer zrozumiał tećaz, 
co to jest  nędza, połączona z uciskiem 
i brakiem  praw nej opieki.

Ludzie, pośród  których żył, byli bez 
bronni i w obec g rab ieży  i oszustw , gło­
dowali i mieli na sobie łachm any, ale w 
tej nędzy dopom agali  sobie wzajemnie, 
szeptem  uprzedzał, o n iebezpieczeń­
stwie, dzielili się osta tnim  kęsem, opie­
kowali się czule dziećmi, tchórzliwie 
om ijano w szelką  w ładzę, nien’aw idzonu 
policji, ży jąc  w narach , jak przerażone 
i niepewne sw eg o  życia stado.

Ze sklepów  Hektor śpieszył do Li­
son. M ansa rda  jej była obecnie i jego 
domem. Hektor chciał poszukać dla sie­
bie innego m ieszkania, ale dziewczyna 
ze łzami bfagała  go, by nie opuszczał 
jej. D ostać  pokój można b ) lo  jedynie 
za kartę  mieszkaniow ą. którą w y d aw a­
no w sekcji. N iemożliwością było zw ra­
cać się do sekcji, gdyż  nazwisko Jana-  
Franciszka Charpentier ,  było już nieza­
w odnie  znane we wszystkich  sekcj'ach. 
H ektor nie miał więc w yboru , został u 
Lison.

Setki ludzi w  Paryżu  mieszkało ra­

zem z obcemi osobam i, potem s i ę j o z -  
chodziło... W szyscy  starali się łączyć w 
g rom ady, bo żyć pojedynczo było coraz 
trudniej. Częst® w spólne  mieszkanie 
było oparte  na umowie gospodarczej 
jedynie, nie pociągało  za sobą ani przy­
jaźni ani miłości.

P ierwszej nocy Lison spała  na łóż­
ku, zasłoniętym przez H ektora  rodza­
jem paraw anu ,  u tw orzonego  przez fi­
ranki, on zaś urządził sobie tapczan  z 
rozm aitych ubrań starych, koło drzwi. 
Z achow ano  święcie ten podzłał pokoju. 
M ansardę  podzielono na połow ę nie­
wieścią i męską M ieszkańców jeg o  łą­
czyły stosunki serdecznej i głębokiej 
przyjaźni. Nieraz w  bezsenne noce, He­
k tor rozmyślał nad zmianą, jaka  w  nim 
zaszła  i uśm iechał się na myśl, coby 
powiedzieli jego  koledzy, widząc go w 
tej sytuacji...

Lison była zaw sze wesoła, radosna  
i zdaw ała  się nie zauw ażać  b rak ó w  i 
przykrości. G dy Hektor tracił siły, do­
syć było mu spojrzeć na uśm iechniętą  
wesoło dziewczynę, a m ęstw o w racało  
doń natychmiast. Lison była idealnym 
przyjacielem, mimo że nie opuszczał 
jej niepokój, nie okazyw ała  go nigdy. 
Cały dzień p racow ite  jej rączki nie u- 
s taw a ły  w  pracy : znosiła na podw órko  
z p iątego  p ię tra  b rudną  wodę i śmiecie, 
sprzą ta ła ,  myła. Najczęściej daw ał się 
we znaki b rak  myrdła: d robne  kaw ałe­
czki, k tóre  udało się Hektorowi uzy­
skać w ysta rcza ły  zaledwie do mycia 
tw arzy  i rak. Lison jednak  nie kapitulo-
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wała w  chęci u trzym ania  dokoła  siebie w reszcie  o francuskich a rys tok ra tach  i vory  nie mógł się pow strzym ać  o d  
czystości. Codziennie my ła podłogę. em igrantach. okrzyku:

Jedynie ubranie  Hektora szybko zni- O na  zaś opow iada ła  mu o swent — Na Boga! więc pan mial w ręku
szczyło  się przy uciążliwem jego życiu dzieciństwie, o Zamku ojcowskim, o wszystkie  dokum enty , listy, na jta jn ie j-  
Zmienić bieliznę nie można było, gdyż  głuchym, zapuszczonym parku, o róż- sze akty! W idział pan  i rozm aw łał z  
koszule su rzedaw ano  zo olbrzym, sum y nych zdaizen iach  ze szczęśliwych lat, Rabespierrern i innymi „ p a tr jo tam i" ,  
Hektor wkładał czasem rano  płaszcz na śp iew ała  mu piosenki, słyszane od nia- Zna pan plany, dotyczące  w y p ro w a -  
nagie ciało i czekał, aż Lison w jp ie rz e  ni. Hektor mimo n iebezpieczeństw  i tru dzenia z P a ry ża  wojsk, Oddanych rzą -  
mu bieliznę i w ysuszy  na słońcu. N'a dów, czul się szczęśliwym, że odzyskał dowi tym czasow em u? Ależ to  w szys tko  
szczęście upał dopom agał jej, gdyż  ła -  wolność. Z daw ało  mu się, że zrodził się je s t  cudowne! T e  w iadom ości są bez- 
chm any schły momentalnie na sznurach w nim now y człowiek. W spom nienia  z cenne; Mój Boże, czemuż nie spo tka li-  
rozw ieszonych w  okienku. czasów  w spania łe j  przeszłości, o tu la ła  śmy się wcześniej! Niestety, nie znali-

Lison znosiła istne męki niepokoju, coraz g ęs tsza  mgła. Czasem umyślnie śmy nazw iska  pana, tylko Extrom  w ie -  
podczas , gdy  oczekiw ała  pow rotu  He- usiłował wzbudzić  daw ne  w spom nie-  dział o wszystkiem. Ach, gdyby  pan  
która. Ale zaledwie do uszu jej doleciał nia, lecz w ów czas czuł wyraźnie, że wiedział, co to za nadzw yczajny  był 
odgłos znajom ych kroków, już w ybie-  daw ny  Hektor Foteringay  zniknął bez-  człowiek, nazyw ał się n ap raw d ę  Ma 
gała  ku niemu i z rozjaśnioną uśm ie- pow rotnie . esvell. miał duże p rzedsięb io rs tw o  h an -
chem tw arzyczką  w ita ła  go na progu. _ dlowe we Francji i rewolucj’a zniszczy-

Codziennie Hektor odkryw ał w  niej Rozdział XXV. Hektor w ysyła  raport .  ja wszystko. Co to był za człowiek! 
now e zalety, co napełniało  serce jego Paryż spał, a ciche fale Sekw any Ale zginął n ieste ty , a po jego a resz to -
radością  i szczęściem. Najlepszemi sennie p luskały  o brzegi porzuconego waniu  kilku szp iegów  nie w ychodziło  
chwilami były dla nich przedw ieczorne  statku. Hektor wśród monotonnych orzez czas dłuższy z kawiarni „C o n ty “ , 
gadziny  zmierzchu, gdy  dzienna p raca  tych odgłosów  opow iada ł  dwuin roda-  nie mogliśmy tam się pokazać. D opiero  
tuż by ła  skończona i w oczekiwam u kom przygody  „obyw ate la  C harpe tie r" .  przed tygodniem Jan dał nam znać, że 
w ieczoru, gdy  możrfa było wyjść na Przez ostrożność przygaszono  nieco szpiedzy opuścili kawiarnię, 
m iasto po produkty , p rzesiadyw ali  ra- lampę. W  półmroku, k tóry  zapanow ał W yjął z kieszeni s tarannie  złożony
zem, objęci, przy okienku, p rzyg ląda-  w  kajucie, z trudnością  było można do- arkusz „M onitora" ,  rozłożył go na sto­
jąc  sie, zw olna gasnącem u dniu. s trzec tw arz  O -Forrella , opar tego  na le i uw ażnie  wygładził. N astępnie  z w e-

Hektor głęboko był p rzyw iązany  do stole i g ryzącego  fajeczkę, a obok m a- wnętrznej kieszeni ubrania , w yją ł flasz- 
dziew czyny— dziecka. Pow iedział już łego Savory, w p a tru jącego  się b’ad aw -  ke z a tram entem  i gęsie pióro, 
jej że jest  Anglikiem, patrzy ła  na nie- czerni, ostremi oczkami w  tw arz  opo- —  Teraz  do pracy! —  oznajmił. —
go ze zdziwieniem i zachwytem  niby w iadającego . Nie m ożemy tracić czasu. O piątej ra­
na jakieś niezwykłe zwierzę, które uj- W  milczeniu słuchali opow iadan ia ,  no odchodzi dyliżans w  stronę Anglji 
rżała po  raz pierwszy. Na jej prośby, ale gdy  Hektor zaczął op isyw ać sw ą i wiezie p'aczuszkę dla jednego  z na­
opow iada ł  o Londynie, o mgłach o ży- p racę  u C outhona, raporty , które  sam szych w spólnych znajomych w Anglji. 
ciu dworskiem, o przyjacielach i klubie, sporządzał,  zebrania, na k tórych był Niech pan siada  i dyktuje, zapiszem y 
o strasznych  zagadkow ych  ludziach, obecnym, w ahan ia  i n ieporozumienia wszystko, co pan wde! 
o taczających , ‘/‘krwiożerczego Pitta'*,. wcśród dygnitarzy  rewolucyjnych. Sa-
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